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S E J M .
Kiedy centralny parlam ent w czynnościach 

swych zawieszony, a miejsce rządów konstytucyjnych 
w państwie zajęła minijieryaliia dowolność —  życie 
konstytucyjne chroni się na chwilę do Sejmów k ra­
jowych.

Schronisko to bardzo skromne. Nie powiewają 
z jego szczytów wielkie sztandary państwowe —  nie 
zdobią go pozoiy pclm praw parlamentarnych. Zbyt 
ciasne ono w granicach swej konstytucyi, aby się 
w niem całe życie konstytucyjne zmieścić obecnie 
mogło. A jednak — schrouisko to, w naszym przy­
najmniej kraju, silne, bezpieczne i trwale, tak, że 
gdy tam ten wspaniały gmach w posadacli swych się 
chwieje, tutaj poważne interesy kraju i jego ludno­
ści znalesć mogą obronę i skuteczne poparcie. A nta 
ono jeszcze za sobą trndyeyę pracy u podstaw —

i. '% t  może powolniej, zbyt trwożliwej, nie 
dosc licząc*5 się z wymaganiami i potrzebami szybko 
lozwyaiącego się społecznego życia —  ale w każ­
dym razie prafty dodatniej. Z tąd obok nieuniknionej, 
a meraz zupełnie uzasadnionej krytyki, je s t w kraju 
ta  ufność do Sejmu, że ciągłość pracy tej utrzyma, 
że mą nowe pola życia ogarniać będzie, a przy pe- 
wnem parciu ze strony społeczeństwa samego, co 
wszędzie i zawsze je s t potrzebne, szybszym niż 
dotąd krokiem postępować będzie w ślad pulsujące­
go w kraju życia.

KomfSteucya Sejmu jest dość rozległa, ale nie 
dość samodzielna. W  mnóstwie spraw zależna je s t 
jego ustawodawcza działalność od centralnego usta­
wodawstwa, bo tylko w ramach ustaw państwowych 
obracać się może. W  innych sprawach zależne są 
uchwały Sejmu, a raczej ich wj konanie., od budżetu 
państwa. Są to te wszystkie spr iwy, w których ko- 
niwKnem je s t minusowe współdziałanie kraju i pań­
stwa. Mimo to jednak od wydatnej pracy Sejmu roz­
wój postępow y kraju w bardzo poważnej części za­
łoży. ^  przypo.mmny tylko sprawę szkół ludowych, 
która je s t tak  podstawową, iz wszelki postęp j W j  
rozwój jego ekonomiczny, wielka sprawa obywatel­
skiego i cywilizacyjnego podniesienia ludu, tu taj po­
czątek swój bierze. A cały szereg spraw ekonomi- 
cznych ■— podniesienie poziomu gospodarstwa rolnogo 
i stworzenie dlań lepszych warunków przez nieliora- 
lojjc i regulacye — szerzenie rolniczej wiedzy wśród 
^wszystkich warstw naszych rolnych gospodarzy — 
podniesienie fachowego wykształcenia przemysłowego 
i bezpośrednia dla przemysłu zachęta — sprawy dróg 
j kolei lokalnych — w tein wszystkiem wyrażają się 
ogromne interesy kraju i całych szerokich warstw 
ludności, złożone w ręce Sejmu. A ma też Sejm 
•pTńwo wnoszenia do rządu interpelacyj —  ktćremi 
°bjąć można wszelkie uszczuplenie praw obywatel­
skich, czy tez zaniedbanie wmżnycli interesów pewmych 
kół ludności —  ma prawo wypowiadania swojej opi­
na o oddziaływaniu wydanych ustaw na stosunki 
k r iju  i o potrzebie nowych u stew.

W  tych dwóch swoich artrybucyach może Sejm 
w pewnej części zastąpić to, co przez zawieszenie 
czynności centralnego parlamentu je s t na jakiś czas 
z praw konstytucyjnych uronione. Naturalnie — że 
w obec braku odpowiedzialności rządu przed Sejmem, 
ta  część atrybucyj Sejmu tylko o tyle ma praktyczne 
znaczenie, o ile się przyczynia do wyrobienia oplni 
w kraju, która w końcu bez wpływu na rząd pozo­
stać nie może.

W szakże cały ten zakres kompetencyi Sejmu 
pozostanie martwym, jeżeli go Sejm żywną działal­
nością nie wypełni, Może w tym roku będzie jej 
więcej, niż bywało. Sejm zbiera się w, warunkach 
o tyle dogodniejszych, niż dawniej, że będzie mu po­
zostawiony dłuższy czas do obrad — miejmy nadzieję, 
że czas dostateczny, ażeby na pospiechu nie ucierpiał 
sam sposób załatwienia licznych spraw, jakie mu 
już są i będą przedłożone. Żałujemy, że tego dłuż­
szego trw ania Sejmu nie możemy policzyć na karb 
Zasług czy to rządu, czy Koła polskiego —  jes t to 
zupełnie przypadkowy wynik zawieszenia na czas 
dłuższy czynności centralnego parlamentu. W  każdym 
razie jest to fak t pomyślny. Pospiech, z jakim Sejm 
musiał załatwiać swe czynności w czasie 4 do 6 ty ­
godni, nadawał wszystkim pracom jego cechę pewnej 
pobieżności, był do pewnego stopnia dla Sejmu kom­
promitujący. Takie „pytlowanie" spiaw nie przy­
czynia się do podniesienia powagi ciała ustawodawcze­
go, obrady komisyjne były nieraz bardzo powierz­
chowne, a  sprawozdania poszczególnych komisyj 
miały wszelkie ujemne znamiona roboty bardzo po­
spiesznej.

Prócz tego był ten jeszcze skutek krótkości 
czasu, Sejmowi wymierzonego żc wnioski, z inieya- 
tywy poselskiej pochodzące, le odnosiły się do 
sprawą wymagających dłuższej pracy, nie miały ża- 
unej szansy powodzenia. Wobec mnóstwa spraw bie­
żących, przez W ydział krajowy przygotowanych — 
Sejm tak  się przedstawiał, jag  gdyby miał tylko 
wyrobić pewne z góry zadane mu pensum, a potem 
odejść na dobrze zasłużony całoroczny spoczynek, 
lnicyatywa poselska schodziła na plac ostatni.

Z dłuższego czasu, wyznaczonego tegorocznemu 
Sejmowi, należy korzystać, ażeby popchnąć naprzód 
sprawy, które spadały z porządku, albo uległy za- 
bagnieniu. Mamy na myśli w pienvszym rzędzie 
s p r a w ę  g m i n n ą .  Odesłana do rządu, latami już 
tam zalega. A przypomnijmy, że w zasadniczej, przez 
Sejm powziętej uchwale umieściła się także wska­
zówka co do z r ó w n a n i a  c i ę ż a r ó w  a,dministracyi 
miejscowej między7 gminami a  obszarami dworskimi. 
Laka uchwała obowiązuje Sejm —  a  każde opóźnie­

nie jej wykonania je s t odczute jako opóźnienie wy­
miaru sprawiedliwości. Czy to dobrze? czy to dla 
społecznych naszych stosunków zdrow e? Niech na 
to odpowie rząd, który sprawę zabagnił niech odpo­
wie konserwatywna większość, k tóra odesławszy to 
do rządu, potem przestała się troszczyć o losy tej 
sprawy. Tak pozostawić tego nie można. J a k  w tylu

Czy słyszano, by panna była — krukiem?
Lecz — honni soił qui mai y  pense — o b i a ł y m  

kruku tu  mowa, o Renie. Bo w dzisiejszych czasach 
panna oupalająca konkurenta — a Rena uczyniła to 
właśnie —  je s t naprawdę białym krukiem, ba, naj­
bielszym z białych kruków7.

Rena me pozwoliła nawet przedłożyć sobie 
oświadczyn. Przerw ała le tak wymownym w swej 
banalności frazesem o . . .  pogodzie, że odrazu zam­
knął on adoratorowi usta.

Nietrudno pojąć, co działo się w sercu Hen­
ryka.

On, lew salonów, on, przedmiot uwielbienia ko­
biet, a zazdrości mężczyzn — on odrzucony, sromot­
nie odrzucony, bez wyjaśnienia nawet, dla czego !

t Gdyby przynajmniej przez kogo innego. . .  Ale 
Rena, Rona! (Jn ją  naprawdę kochał; on ją  widział 
ju j v marzeOaeh u swego boku, jako towarzyszkę 
życia — i pomyśleć nie mógł, by inna kobieta zajęła 
kiedykolwiek to miej,

Ze s ta rtą  na proch ambicyą męską, zmięszała 
się gorycz serdecznego zawodu.

pierwszej chwili chciał uciekać choćby na 
kraniec świata, na brzegi Adryi, Lul> Oceanu Spokoj­
nego, nad ;Nil, nad Ganges, imd Missisipi — w ka­
żdym razie nad m oizt, lub lad ogromną jakąś rze­
kę, gdzie mógłby zatopić żal swój bezmierny.

Opamiętał się jeunak. Ucieczka byłaby upoko-

jnnycli reformach, tak  i w tej — każde opóźnienie 
pogorszą rzecz i zmniejsza pomyślne skutki przepro­
wadzonej późno reformy.

Sprawa gminna powinna bezwarunkowo staniu’ 
na porządku dziennym tej sesyi.

List" londyńskie.
(Spadlcobierstwo ks. Connaught. — Otwarcie parla­
mentu. — Przywódca opozycyi. — D yn m ya  p . Dńl- 
lona. — 80- it,rodzmy Ruskina. —  Fundacye lorda 

Leitjhlona).
L on dyn , 9 lutego.

(?) .  Śmierć wmuka królowej, księcia następcy 
tronu sasko-koburgskiego, nietylko okryła dwór kró­
lewski żałobą, ale pociąga za sobą polityczne na­
stępstwa. Ponieważ panujący książę Alfred, lepiej 
znany w Anglii, jako książę eaynburski, nie ma dru­
giego syna, a jako znajdujący się w b irdzo niepo­
myślnym stanie zdrowia, mieć już iie będzie innego, 
zatem tron ten przypada, jako rodzinne •spadkobier- 
stwo mtodszemu jego bratu, księcia Arturowi Oon- 
naught. Otóż należy sobie przypomnieć, że ten osta­
tni, ulubieniec nionarchini, jedyny brat ks. Walii, 
przeznaczony był z samego dzieciństwa na główuo- 
duwTodzącego armią angielską. Wychowany na żołnie­
rza i z zamiłowaniem oddający się temu zawodowi, 
ks. Connaught przeszedł stopień po stopniu wszelkie 
komendy, nie wyłączając służby w Indyacli i do­
wództwa w obozie Aldersliot. Miał on jedynie przed 
sobą dowodztwo arnni w Iriandyi, które miało mu 
się dostać w roku przyszłym, gdy feldmarszałek 
Roberts opuści czynną słu żb ę , a. otrzymałby stano­
wisko główno dowodzącego armią W ielkiej Rrvt;mi , 
gdy lord Woolsiey złożyć tę naczemą władzę będzie 
musiał po upływie swego okresu. W  ten sposób, 
podług dawno ułożonych planów rodziny królewskiej, 
miało zwierzchnie dowództwo nad siłą zbrojną po- 
w t ó c i ć  do jej członka, cu przestało mieć miejsce od 
usunięcia się starego, ale zawsze jeszcze jarego, 
ks. Cambridge.

Je s t  to więc zburzenie planów dynastyi i wy­
wołało żywą sensacyę w kołach dworskich. W pra­
wdzie panujący książę Alfred żyć może jeszcze czas 
pewien, ale w przewidywaniu jego zejścia, ks. A rtur 
Connaught nie otrzyma już żadnej wyższej nomina­
c ji wTojskowej. Rozbieraną została propozycya, czy 
nie wypadałoby mu abdykować z góry na rzecz swe­
go syna, liczącego lat 1L3 wieku, i  or. także je s t je- 
djnakiem ! Biorąc na uwagę, że ks. Connaught jest 
bądź co bądź członkiem panującej rodziny niemie­
ckiej, że je s t ożeniony z księżniczką pruską, córką 
c z e r w o n e g o  k s i ę c i a ,  i że władza, udzielnego 
księcia ma swój urok nieprzyzwyciężony, to można 
przypuścić, że nic z tuj projektowanej abdykacy nio 
będzie.

Rzeczy pójdą zwykłym porządkiem i stanie się 
ta  rzecz nieprzewidziana, że gdy kiedyś ks. W alii

rżeniem, dotkliwszem, niż to nawet, które go już 
spotkało.

—  Iio la! — mitygował Sain siebie, ochłonąw­
szy z pierwszej irytacyi. —  Nie w art zwycięstwa, 
kto zaniechał walki. Ty m u s i s z  moją być, piękna 
Reno !

Wieczorem dnia tego idbywał się bal, „ zem- 
towym“ zwany, bo karnawał staw ał w nim u zenitu 
swej werwy i wspaniałości. Rzecz jasna, że t  e n bal 
nie mógł się obyć bez R eny; nie byłby wówczas ze­
nitowym.

Ustrojony starannie, z najweselszą, na jaką 
zdobyć się mógł, miną, pospieszył Henryk wprost do 
opornej ukocim. oj.

K rólow a! mówiły oczy wszystkich, skierowane 
ku niej. Ona jednak zdawała się nie wiedzieć o tem. 
W  skromnej pozornie, lecz tą  skromnością właśnie 
imponującej, białej sukience z muślinu, obsypanej 
bukietami fiołków, siedziała uśmiechnięta, wiośnie 
podobna, wydobywającej się z pęt śniegu.

Henryk powitał pannę, jakby  nic między ninn 
nie zaszło: poprosił o turę walca. Z ajęta! W  takim 
razie — następna. Nie, i na tę ktoś się już zapisał. 
Ha, więc trzecia z rzędu.

Ta była już wolną...
S tanął w pobliżu krzesła Reny i czekał. 

W  chwili jednak, gdy miała przyjść nań kolej, walc 
urwauo.

Na ustach panny zaigrał złośliwy uśmiech za­
dowolenia. Henryk udał, ze go nie spostrzega.

—  Zostałem obrabowany — przemówił —  mam

wszakże nadzieję, że pani zechce mi wynagrodzić 
stratę.

— Mój Boże! — odparła z minką niew inną.— 
Do mnie pan przecie pretensyi mieć n it m c ’esz. Cóż 
ja  poradzę?

— Apeluję tylko do wspaniałomyślności pani.
—  Może pana spotkać zawód.
— Nie będzie to pierwszy, łatwiej więc go 

zniosę.
— W  takim razie, —  rzekła tonem wyraźnie 

wskazującym na to, że radaby uż skończyć nużący 
ją  dyskurs — w takim razie wszystko w porządku.

Twarz Henryka zapałała żywym rumieńcem.
— Oh, nie zupełnie —  zaprotestował. — Jeśli 

mówię, że zmeśćgo p o t r a f i ę ,  nie wynika stąd 
jeszcze, abym c h c i a ł  go znieść. Muszę nawet pani 
wprost oświadczyć, że go nie zniosę.

— Cóż mnie to obchodzi? — tonem szczerego 
już zdumienia przerw ała R ena?

Klak w ręku dansera zachrzęściał gwałtownie.
— Co panią obchodzi ? — podjął. —  A gdy­

bym rezygnując ze wspaniałomyślności, przemó­
wił jedynie do jej poczucia prawa.

—  Nie studyowałam pandektów, czy jak  tam 
one się nazywają.

— Tu one zbyteczne —  oponował żywo — 
Idzie o najprostsze, każdemu wrodzone pojęcie wła­
sności. Mam z łaski pani przjTzeczoną turę walca, 
czy mi jej pani odmawiasz?

—  N ie! Przyrzeczeń dotrzymuję. Ale teraz na 
stąpi przecie kadryl.

—  Pani mylisz się, teraz walc nastąpi.



.SŁOWO POLSKIE" 89 z dnia 16 lutego 1899*
• ^  *■ ■ K ► n , k v , K “ v >
wstąpi na tron Wielkiej Brytanii, nie będzie miat 
;obok siebie, ani brata, ani bratanka i tylko jedyna­
ka syna. Wprawdzie siostry jego mają synów, ale 
ponieważ są to synowie niemieckich podrzędnych ksią­
żątek, nie posiadają ani wybitnej towarzyskiej pozy- 
cyi, ani popularności u narodu.

Parlam ent został otwarty przed dwoma dniami 
;mową wiecej, niz zwykle bezbarwną. U tarta formuł­
ka o przyjacielskich stosunkach istniejących pomię­
dzy królową a obcemi mocarstwy, otwiera ją. Bra­
kuje natomiast wszelkich informacyi, co do tych pun­
któw, pod względem których opinia i parlam ent mia­
ły prawo oczekiwać wyjaśnień. Mam na myśl i kon- 
woncyę z Niemcami, która dotąd je s t pokryta głę­
boką tajemnicą, stan sprawy chińskiej i stan nego- 
cyacyi z Francyą. Nie tylko, że lord Salisbury w Izbie 
wyższej, a p. Balfour w Izbie gmin nie udzielili in- 
formacyi, ale, co więcej pierwszy minister, w oba­
wie interpelacyi i niedyskrecyi, polecił swemu sekre­
tarzowi stanu, reprezentującemu go w Izbie gmin, 
ażeby odpowiadał tylko na te zapytania, które pi­
śmiennie uprzednio przedłożone mu zostaną. Sekre­
tarzem stanu jest, przypominani St. John Brodrick, 
powy na swej posadzie, i prawdopodobnie rozporzą­
dzenie powzięte je s t tarczą dla jego medoświad-
czenia. • »*$

W wilię otwarcia parlamentu opozycya liberalna 
obrała sobie nowego przewódcę w osobie p. Campbell- 
Bannarmana. Wybór był przewidziany, je s t niepo­
szlakowany, ale nie zmieni on położenia opozycyi 
bezradnego, pozbawionego wpływu na bieg spraw 
publicznych. Nawiasem nadmieniam, że i przywódca 
narodowego Iilandzkiego stronnictwa, p. Dillon, zło­
żył swój urząd. Zniechęcony został jaw ną opozycyą,. 
jaką mu czyni parnellista, p. Redmond i ukrytą, 
ale zgryźliwą ze strony p. Healy. Do wszystkich 
nieszczęść Irlandczyków dodać jeszcze należy tę 
wewnętrzną rozterkę, to rozpadnięde się Da drobne 
grupy i kutfciye. A jeżeli kiedy, to obecnie geniusz 
organizacyjny jakiego Parnella byłby im potrzebny!

80-ta rocznica urodzin .Johna Ruskina obcho­
dzona b jła  przez świat intelektualny i artystyczny 
angielski uroczyście. Nadesłano wielkiemu pisarzowi 
i reformatorowi adresy, całe żniwo kwiatów i wień­
ców do ustronia, w fetorem sławę i wielkość swą 
przeżył. Ja k  wiadomo, cierpi on od roku z górą na 
rozrzedzenie mózgu i nie zdaje sobie sprawy, że_ón, 
a nie kto inny, sprowadził artystyczne odrodzenie, 
estetyczną i moralna renowacyę w łonie aupieikiego 
społeczeństwa. Takie gaśnięeie duchowego olbrzyma 
ma w sobie coś tragicznie-bolesnego.

Przedostatni prezydent Akademii sztuk pięknych. 
Lord Leighton, przekazał swym kolegom sumę 10.U00 
f. szt. ażeby z niej zrobili artystyczny użytek publi­
cznego dobra. Powszechnie radzono, że suma ta  
zużytkowana zostanie na utrzymanie pałacyku wiel­
kiego artysty, pełnego kunsztownych zbiorow, który 
także oddany został na wlasnosć Londynowi. Ale 
w przeświadczeniu, że ten ostatni znajdzie tiindusz 
pa utrzymanie tego legatu, akademicy dali swemu 
inne przeznaczenie. Z odsetków od tego kapitału 
chcą upiększać gród nad Tamizą. Posągi na skwe­
rach i w parkach, fontann,?, ławki marmurowe, a rty ­
styczne latarnie, mozajki i fruki mają rzucie, artysty­
czny promyk na nasz brzydki, szary, ponury Londyn. 
Myśl dobra — szkoda tylko, że fundusik drobny na 
takie olbrzymie zadanie: kropla w morzu!

Książe Norfolku, dyrektor poczt, uczynił ważny 
krok na drodze postępu. Nie mówię o skrzynkach 
do listów osobistych, które nnec możemy na zewnątrz 
naszych domów za małą roczną oplata, bo użyteczna 
ta  reforma datuje już z zeszłego miesiąca, a reformy 
gonią tu  w jego wydziale jedne za drugiemi, ale o 
ostatniej. J e s t  nią roznoszenie listów w niedzielę,

Jakby właśnie dla zadania kłamu jego słowom, 
kapela zagrała przegrywkę do kadryla.

—  P roszę o m inutkę zwłoki —  rzeki H enryk  
i głębok i oddaw szy uKłon, pobiegł do aranżera.

— F o n iu ! Rób co chcesz, ale muszą mi je ­
szcze zagrać walczyka. Na parę tylko minut...

— O szala łeś! — krótko odparł zagadnięty.
—  Nie ja , ty  chyba I Mam ważne powody. I ty  

może masz je  w tem, aby mnie posłuc bać... Trafiam 
asa na dwadzieścia kroków, a odmowę biorę za oso­
bistą obrazę.

Aranżer spuścił z tonu ..
—  Jesteś  n ie m o ż liw y ,—  w yb u ch n ą ł z rozp aczą  

b ieg n ą c  ku b a lu stra d zie , za Którą m ie śc iła  się o rk ie s tra .
rszeregi kadryla stały już prawie w komplecie, 

gdy ku powszechnemu zdumieniu zam iast p a n in i’,ona 
zabrzmiał? rzewna melodya Iwanowicza „Na falach 
Dunaju".

— Cóż t o ? — Poczęto szemrać, syczeć; rzuco­
no się do aranżera, znikł on jednak bez śladu.

W śród zamętu, wywołanego zmianą programu, 
zbliżył Się Henryk do Reny; już nie czekając czy 
pozwoli, porwał pannę i wirować począł po sali...

— Panie Henryku — protestowała, przymyka­
jąc oczy. — Co pan ro b isz!

— Ach, wszystko mi jedno — odparł namię­
tnie — mam panią i wolności nie wrócę jej prędzej, 
aż sam zechcę..,

Ogarnął go szał formalny. Pędził jak  huragan,

jeżeli korespondent na kopercie życzenie to wyraża. 
J e s t  to rewolucyjny przewrót w londyńskiej niedzieli.

K!emcy a Ameryka Północna.
W  parlamencie niemieckim dnia 11 b. m. to­

czyła się ciekawa rozprawa o stosunku Niemiec do 
Ameryki Północnej. Powodem do tej rozprawy była 
in terpelacja p. K a n i t z a  o stan teraźniejszych 
układów handlowych z Ameryką. Interpelacya była 
wcześnie zapowiedziana i budziła ciekawość głównie 
dlatego, że w Ameryce, a po części także w Anglii 
dzienniki niektóre czyniły polityce niemieckiej za­
rzut, iż popiera Filipińczyków przeciw Amerykanom 
i pragnie wyspy Filipińskie zagarnąć. Sekretarz s ta ­
nu dla spraw zagranicznych B u e l o w  oświadczył 
gotowość do bezzwłocznej odpowiedzi na zgłoszoną 
interpelucyę, dlatego p. Kanitz uzasadniał ją  szcze­
gółowo, pbćzem rozwinęła się rozprawa,

P. Kanitz w swoich obszernych motywach uża­
lał się na prohibitywny skutek taryfy amerykauskiej 
w zastosowaniu do towarów niemieckich, wykazywał, 
że wywoź z Niemiec do Ameryki Północnej przez to 
się zmniejsza, a równocześnie dowóz z Ameryki do 
Niemiec rośnie, dowodził, że rząd amerykański nie 
dotrzymuje wiernie przepisów trak ta tu  handlowego. 
Mówca nie doradzał wojny clowej, ale twierdził, że 
w razie takiej wojny, Ameryka poniosłaby większe 
straty.

Sekretarz stanu dla praw zagranicznych B u e- 
1 o w dai obszerniejsze wyjaśnieniu, które po większej 
części odczytał. Ń a wstępie zapowiedział, że dokła­
dnych wyjaśnień pod liiejednjm względem dać nie 
może, bo właśnie toczą się układy. Według jego za­
pewnień, Njfemcy, opierając się na klauzuli o naj- 
życzliuszem faworyzowaniu we wszystkich kwestyach 
cłowych, upominały się zawsze o takie traktowanie 
towarów niemieckich, jakie przyznawano ,v Ameryce 
Towarom innvcb krajów i przyznawały od siebie ta ­
kie ustępstwa, jakie inne kraje Ameryce przyzna­
wały Po długich wywodach wyraził nadzieję, że 
Ameryka, bucząc na wzrastający wywóz swoich to­
warów do Niemiec, potrafi ocenić własny interes t 
pocieszał, że w krótkim czasie istniejące spory i tru ­
dności dadzą się zadowalająco załatwić,

Następujący mówca p. L i e b e r  ze stronnictwa 
centrum potępił także postępowanie rządu Ameryki, 
a odwoławszy się do zarzutów, jakie ze strony ame­
rykańskiej pojawiają się na politykę niemiecką, 
szczególnie w sprawie filipińskiej, zażndal od Bue- 
lowa, aby dał wyjaśnienia o p o l i t y c z n y m  s t o ­
s u n k u  Niemiec do A. nery ki.

Po kolei odezw ał s ię  ks. H erbert P, i s  m a r k. 
I ten  zarzucił rządowa am erykaiiskiem fi, że dopuszcza  
się bezprawia.

Wezwaniu p. L i e b e r a  dogodził B u e l o w ,  bo 
rzeczywiście dał następnie obszerne wyjaśnienia, ja ­
kich żądano. Wieści rozgłaszane o pragnieniu nie- 
mieckism posiadania wysp filipińskich i o popiera­
niu Filipińczyków przeciw Amerykanom nazwał wie­
r u tn e j  kłamstwem. Stosunek wzajemny miedzy rzą­
dami obu państw' nie przestał być nigdy dobrym i 
prz' jaznym. W edług wskazówek roztropności nie ma 
żadnego powodu, dlaezegobt oba państwa nie miały 
utrzymywać ze sobą jak  najlepszych stosunków. Nie 
ma takiej sprawy, w Której interesa niemieckie i 
am erykańskie mogłyby się ścierać ze sobą. Nie za­
nosi się także w przyszłości na to, aby kierunki roz­
woju obu państw mogły się z sobą pokrzyżować... 
W dalszej części swej mowy przytaczał konkretne 
dowody z dawniejszych i nowszych czasów na oka­
zanie, że Niemcy byty zawsze dla Ameryki półno­
cnej zyczliwe.

W  końcu wyraził nadzieję i życzenie, aby na 
podstawie zupełnej wzajemności, żjmzliwości i posza­
nowania, na podstawie sprawiedliwości — stosunki 
między narodem niemieckim a amerykańskim mogły 
być zamsze s p o k o j n e ,  p e w n e  i p r z y j a z n e .

Te wyjaśnienia przyjęto w parlamencie powsze­
chnie długiemi oklaskami.

Po Buelowie przemawiało jeszcze kilku mów­
ców, a między nimi także sekretarz stanu lir Po- 
s a d o w s k y .  Przytoczył on w cyfrach pogląd na 
wzrost handlu między Niemcami a Ameryką i wyra­
ził nadzieję, że Ameryka w końcu uzna przecież, że 
trak ta t handlowy obecnie obowiązujący, powinien być 
z obu stron jednakowo rzetelnie wykonywany.

Rozprawę zakończono bez uchwalenia jak iej­
kolwiek rezolucji.

Zdiargi w T r y t a i le  kasacyjnym we Francyi.
Obecną sytuaeyę we Franeyi charakteryzują 

dosadnie zatargi, jakie wybuchły w Trybunale kasa­
cyjnym. O ty c i  zatargach donoszą depesze z Paryża 
co następuje :

Dnia 12 doniosły poranne dzienniki, nieprzy­
chylne rewizyi procesu Dreyfusa, ze generalny pro­
kurator przy Trybunale kasacyjnym M a n a u  p o d a ł  
s i ę  d o  d y m i s y i .  Dziennik Tmnps zaprzeczył w lot 
tej wiadomości, ale dziennik Soir, wychodzący wie­
czór potwierdził tę pogłoskę — i dodał, że minister 
sprawiedliwości L e b r e t  i prezydent trybunału Ma-' 
z e a u  postanowili funkcyę prokuratorską podczas 
ostatecznej rozprawy w aferze dreyfusowskiej oddać 
prokuratorowi D e s j a r  di n o w i. Takie postanowie­
nie bj lo właśnie powodem, że Manau podał się do 
dymisyi.

Do wyjaśnit-ma tego wypadku należy przypo­
mnieć, że do generalnego prokuratora Manau należy 
z urzędu ocenienie, czy jaka sprawa nadaje się do 
śledzenia i ścigania sądowo-karnego. Diatego to je ­
mu oddało ministerstwo Sprawę rewizyjną Dreyfusa 
do rozpatrzenia i właśnie na jego wmiosek Senat 
karny Trybunatu zajął się rozpatrzeniem tej sprawy 
w celu rewizyjnym.

I.ytowanj powyżej dziennik Soir donosi dalej, 
żc prezydent senatu karnego Loew nie chce wydać 
aktów7 dochodzenia rewizyjnego w sprawie Dreyfusa 
pierwszemu prezydentowi trybunału Muzeau, oświad­
czy)^ nadto, że nikt nie ma prawa odbierać te  akta 
dopóty, dop<>ki senat, jako Izba wyższa —  nie 
uchwali tej ustawy wyjątkowo-okolicznościowej, którą 
Izba poselska już uchwaliła. Ustawa ta  nie jes t 
jeszcze prawomocną.

Je s t  to zatem prawdziwie sensacyjnymi w ie lce  
znamienny zatarg między najwyższymi funkcyo- 
nary  u sza m i sad ow ym i. p tiseok ił
d ok ładn ie u sta w ę  i obowiązujące przepisy i wie, jak 
ma postępować, aby przebieg był prawidłowy i zgo­
dny 5 ifetawami. Zatargu być nie powinno. Atoli 
za targ  je s t — i świadczy o tem, że względy cliwi- 
łowej utyiitarności politycznej dotarty już ao osób, 
Stojący cli na najwyższym szczeblu powagi sądowej 
i spaczyły ich zdanie, które powinno stać ponad 
wszelkimi prądami walk politycznjmh. J e s t  to zlu- 
inienny znak teraźniejszych stosunków we Franeyi.

Z wiedeńskiego bruku.
W ied eń , 13 lutego.

(Otwarcie piwnicy w ratuszu).
"mima naddunajska zyskała oryginalną nowość, 

je s t to Ruthhauskeller. Wzór wzięto ze słynnych 
piwnic w Brerme, Lubece, Lipsku. Monachium. Ber­
linie gdzie^ dawne te zabytki są dla obcych, jak  dla 
mieszkańców miasta głównym punktem zbornym.

bez litości roztrącając zdumione i sarkające grupy 
niedoszłego kadryla...

— Panie Henryku, panie Henryku, słabnącym 
głosem błagała Rena, puść mnie pan...

Ale muskularne, męskie ramiona ani myślały 
pofolgować. Uplutły ją  żelaznym uściskiem i unosiły 
—  Bóg wie, dokąd.

Świat zniknął Renie z oczu; nie widziała sali, 
ludzi — widziała tylko niezmierną, świetlana prze­
strzeń, wii ująca w tak t dźwięków walca.

Zrazu zdumiona zuchwalstwem, zawstydzona 
skandalem, którego była bohaterką mimowolną, 
z oburzeniem tylko i wzgardą poddała się przemocy. 
Ale z siłami slabla wola i świadomość. Czuła, jak 
krew eor.iz gwałtowniej uderza o żył ściany, jak  za­
lewa jej na przemian serce i głowę, uderzeniami 
swemi przygłuszając protest... Nie mogła oddechu 
pool.wyoić, a jednak nie sprawiało to jej przykrości. 
Czuła się lekką, gdybj skrzydła wyrosły jej nagle 
u ramion.

Jeszcze jedno leuwie już doszłyszalne : „Panie 
H en ry k u ! i bezwładnie osunęła się w ramiona 
dansera.

Stanąi wreszcie. W ziął ją  na r(F ° ’ j ak małą 
dziecinę i pędem poniósł do garderoby, ab j cucic...

* *
— Moja droga— zap jla l Henryk, 1 tląc uroczą 

żonkę — Czy wyjaśnisz nii pewną zagadkę?
— Jeśli tylko potrafię...

j Niepojęty jest dla mnie przewrót, który do­
konał się w tobie wówczas, pamiętasz, pod wpływem 
szalonego walca. Takiej nagłej zmiany nie byłbym 
przeczm

—  Ach. bo wy m ężczyźni —  odparła —  nigdy 
nas nie rozum iecie. Przychodzicie ustrojem  w pawie 
piórka sw ych zalet, sw ego  m ajątku, sw ego stanow i­
ska z urodzenia, żebrząc: W eźcież  nas litościw ie!  
A to jest. przyznasz, tak brzydkie, tak  pospolite

Całkiem inaczej było wówczas w walcu tym, 
jak powiedziałeś szalonym ; ach, ja  go do końca życia 
ńie zapomnę. W szystko, z czem przyszedłeś do mnie 
na ofieyalne oświadczyny, pozostało daleko, daleko. 
Nie słyszałam prośby, nie potrzeoowałam roztrzą­
sać twych przymiotów, jak  gałganków, które ma się 
kupić; nie mroził mnie re jestr twych tytułów, ani nie 
brzęczała nad uszyma „pochlebna opinia". Porwałeś 
mnie i zmusiłeś sercu memu bić zgodnie z twojem 
Wionął od ciebie żar, który zdawał się grozić spa­
leniem mej osóbki na szczytę popiotu i cóz dziwnego, 
że spłonął w nim wszelki opór? Dałeś mi poznać 
słodycz pokonania, rozkoszniejszą dla kobiety nad 
wszelkie słodycze tryumfów; raz zaś pokonana, mu­
siałam już zostać twoją.

Bo, jeśli mężczyzna chce naprawdę zdobyć ko­
bietę — kończyła z pow7agą, cudownie odbijającą od 
jej filuternych oczu — niech pomyśli, że musi być 
przedewszystkiem... mężczyzną. J. W  O.

ilKOLAJ LUD
uiic& hftiicka tu:. L4

I g  poleca w w ielkim  wyborze roaoty ręczne, k a n w | i jwszeikie jedwabie do robot,
oraz wszelkie dodatki do krawfeczyzny.
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N aturalnie, że nowa piwnica k łu je w oczy w iedeń­
skich restauratorów , dla których bodzie oua n iebez­
pieczną ryw alką.

Podziumia wiedeńskiego ratusza przemieniły 
się, dzięki pomysłowości artystów i przemysłowców 
w niezwykle oryginalny, a nawet piękny przebytek. 
Główny projekt wykonał architekt U rban; część a r­
tystyczna je s t dziełem malarzy Leflera, Darnauta, 
Gsura, Ranzoniego, Haussinamia i innych. Cały cha­
rakter budowy, sprzętów i malowideł odpowiada sty­
lowi staro-niemieckiemu.

Po schodach zstępuje się do wykwintnego 
przedsionka, stąd zaś do pierwszej sali Rosmzimmer, 
ozdobionej widokami wunodąinych miejscowości: 
Gumpoldskirclien, Retz, Falkenstein i Klosterneu- 
lmrg. —  Tutaj też dostaje się wina z owych miejsc 
pochodzące.

Następnie przechodzimy do sali Sehwemme, 
gdzie na ścianach wyczytać można liczne wiedeńskie 
przysłowia, a z ni oj dopiero do właściwej sali Raths- 
keller, o wspanialem sklepieniu i freskach utrzym a­
nych zgodnie w tonie niebiesko-zielonym. Tematów 
do nich dostarczyły dzieje stolicy w latach ostatnich 
i uroczystości jubileuszu cesarskiego.

Do „Rathsstubchen" dozwolony je s t wstęp tyl­
ko dla członków Rady gminnej. Tu wiszą portrety 
burmistrza Luegera i dwóch jego zastępców, oprócz 
licznych na ścianie malowideł z historyi miasta W ie­
dnia. W  tym przebytku będą mogli wiedeńscy ojco­
wie miasta po tak  buizLwycii obecnie posiedzeniach 
chłodzić żary wyburzonych swych uczuć.

W  ubiegłą sobotę rano odbyło się uroczyste 
otwarcie piwnicy przy udziale około tysiąca zapro­
szonych gości. Obecni byli: ministrowie Jędrzejowucz, 

Dipauh i W iltek, namiestnik niż. austr. Kielman- 
se£ ° ’ ounryusz papieski Taliani, wiceprezydent Izby 
panów ks. Auersperg, m arszałek krajowy Gudcnus, 
Komendant Wiednia g. k. lir. Uexkull-Gyllenband, 
prezydent, policyi Habrda, rektorzy uniwersytetu i 
po i ec nnki, wielu posłów do Rady państwa i Sejmu,
duc iow istwo, wojskowość, przedstawiciele sztuki, 
nauki t. p.

. . 'ni v9 wspaniałej sali obrad Rady miej­
ski?! przea iurm istrza Luegera, udali się goście do 
piwnic, które wspaniale udekorowano. Sale podzie­
mia rozbrzmiewały dźwiękami muzyk, a nakryte sto­
ły formalnie uginały się pod ciężarem jadła i napit­
ku. Pałaszowano teź, co się dało, toastując przytem 
w nieskończoność. Do późnego wieczora przeciągnął 
się ton fest niezwykły.

Piwnice w ratuszu zyskają sobie zapewne wkrót­
ce tę popularność, którą mają podobne przebytki 
gdzie ndziej. Obcy będą mogli tu zaznajamiać 
się ze znaną wiedeńską „Gemuthlichkeilu, która chy­
ba nie znajdzie tła  oryginalniejszego nad podziemia 
gtrtryekiego ratusza. Kr.

Co się dzieje z Andree^i?
Wiadomość o znalezieniu przez Tunguzów kolo 

Jenisejska zagadkowej „chaty", podobnej zekomc do 
balonu, a w niej trzech trupów ludzkich, w całym 
świetle sprawiła sensacyę. Każdemu w pierwszej 
chwili musiało się mimowoli nasunąć przypuszczenie, 
że to niewątpliwie odnaleziono nieszczęsny balon Au- 
dreego wraz z śmiertclnemi szczątkami śmiałego po- 
drużnika i dwóch jego, wspólną katastrofą dotknię­
ty c h  towarzyszy, Śm ndberga i Fraemkla. Im trze­
źwiej jednak ■ spokojniej' roztrząsać treść lakoni­
cznej wiadomości z Jenisejska, tem bardziej owo pe- 
svmist czue przyjiuszezenie traci podstawę i staje 
się iluzorycznem.

_3uż brat Andróego u Malmoo na pierwszą 
*’ieść orzekumem odkryciu balonu z trzem a trupami, 

oświadczył stanowczo, iż doniesienie to wydaje mu 
SF wielce nioprawdopodobnem, miejscowość bowiem, 
W Której to stać się miało, leży w zaludnionej czę­
ści Syberyi, me sposób więc wytlómaczyć sobie, że 
balon znaleziono dopiero w półtora roku po podjęciu 
ryzykownej wyprawy.
t W  sferach uczonych również sceptycznie przyj­
mują depeszę z K rasnojarska. Między innj mi pro­
fesor wiedeński U m l a u f t ,  fachowiec i powaga w tej 
dziedzinie, wyraża przekonanie, że odkrycie jenisej- 
gkie nie ma nic wspólnego z wyprawą Andreego. 
Miejscowość w depeszy podana, leży w głębi Sjlie- 
ryi, a  w Linii powietrznej oddalona je s t od morza na 
przeszło 2.000 kilometrów Audróe musiałby’ przeto — 
zdaniem prof. Umlaufta — z balonom swym przebyć 
od brzegów morza przestrzeń powietrzną tak wielką, 
jaka dzieli np. Paryż od Petersburga luli Wiedeń od 
Gibraltaru. Na tej przestrzeni balon byłby musiał 
minąć długi szereg miejscowości zaludnionych i l a ­
łoby poprostu niopojętem, dlaczego ten znakomity 
aeronauta nie był skorzystał znacznie dawniej ze 
sposobności wylądowania, która mu się z pewnością 
często^ nadarzała. Tak samo mógł był Andrće spu- 

1 " się z balonem gdzieś w pobliżu wybjraeży, w na-
%  ze £° tam łatwiej odnajdzie spodziewana eks- 

peclycya ratuuitowa. Isto tn ie przeszukiwano w tym 
Culu oko ice uadtnors]vi8> a wyprawa szwedzka, przed 
kilku miosiącam? ula odnalezienia Andróego urządzo­
na, pozos uwiła nawet u ujścia Jenisscju stosowne 
zapasy żywności. J

Możnaby jeszcze przypuścić, żc śmiałków w ba­
lonie straszna jakaś katastrofa pozbawiła życia juz 
dawniej, gdy w nadpowietrznych szybowali sferach, 
albo, że byli wówczas do tego stopnia wyczerpani 
fizycznie, że żaden z nich nie miał już siły kierować 
nadziemskim statkiem. Ale w takim razie balon był­
by spadł znacznie wcześniej i znaleziono by go 
w mniejszem od wybrzeży oddaleniu.

Na razie jeszcze otwarta pozostaje kwestya, 
jak  długo trupy wraz z „chatą" do balonu podobną, 
leżały tam, gilzie je  miano znaleść. Stwierdzą to 
dopiero bliższe badania na miejscu. W każdym ra ­
zie nie je s t wykluczonern, ż.e leżały przez czas dłuż­
szy, mimo, że okolica tam  zaludniona. W edług Um­
laufta wszakże nic może być mowy o tem, aby ba­
lon Andićego — jeśli to on w rzec zywistości —  za­
pędził się w te strony dopiero w ostatnich czasach. 
Eldiolm, którego zdaniem przedsięwzięcie Andróego 
było lekkomyślne, oświadczył, że halon, zawierający 
5000 metrów sześciennych gazu, najdłużej przez uni ■ 
szesnaście może utrzymać się w powietrzu. Andrće 
sam uważał czterotygodniową podróż za niemożliwą,
A przecież od 11. czerwca 1897 r., w którym balon 
pomknął w przestwory, upiynęlo już dziewiętnaście 
m iesięcy!

Ostatnią wieść o Andróem zawierała rzekomo 
flaszka, wyłowiona w Złotouściu. Gdyby wiadomość 
o tej flaszce i ostatnia depesza z Krasnojarska po­
legały na prawdzie, to należałoby przypuścić, że 
Andrće bez celu przebył w balonie swoim ponad 
zaludnionemi krainami olbrzymie przestrzenie. Nie 
będzie atoli wielkim grzechem, jeśli się obie to wia­
domości poczyta za błędno. Że genialny podróżnik 
wraz z towarzyszami przypłacić może śmiałość swą 
śm iercią, to niestety je s t prawie pewne. Od chwili 
bowiem wzlotu dał Andróe autentyczny znak żvcia
0 sobie raz tylko, pocztą gołębią, datowaną 13 lipca 
1897 r., a która pod 82° północnej szerokości i 15’5° 
wschodniej długości opiewała: „Pomyślna droga na 
wschód. Na pokładzie wszystko zdrowe. To je s t trze­
cia poczta gołębia".

Ciągle jeszcze szykują się wyprawy na odszu­
kanie Andróego i towarzyszy. Rodzina śmiałka i wielu 
uczonych nie chce uwierzyć w tragiczny jego koniec, 
dopóki nie zostaną odnalezione ciała nieszczęsnych 
podróżników. Tego rodzaju uparta nadzieja czasa­
mi —  choć w niesłychanie rzadkich wypadkach —  
sprawdzić się może. Bądź co bądź jednak takie od­
krycie, jak  to, którego dokonano kolo Krasnojarska, 
nie zachwieje wiary optymistów.

Kopalnis pp. Solskiego i Odrzywotaiego,
W artość kopalu pp. W olskiego i Odrzywohkie- 

lio, odgrywa obecnie niepospolitą rolę w akoyi ra ­
tunkowej rozpoczętej dla Kasy oszczędności.

Pomijając oszacowania fachowe zrozumiale tylko 
dla fachowców, można wymienić tylko kilka faktów, 
które nawet niefachowemu uyjaśnią sytuacyę.

Największem przedsiębiorstwem naftowem jest 
Towarzystwo akcyjne „Sehodnica" obejmujące ko­
palnio. dawniej Szczepanowskicgo i księżnej Lubo­
mirski- j w SĆdiodnicy. Nominalny kapitał akcyjny 
wynosi cztery miliony i przynosi 20% , co po kursie 
przeszło trzykrotnym akcyi stanowi wartość sprze­
daży około czternastu milionów. Przypływ miesię­
czny ropy około 700 cystern, czyli 7OL0O cetnarów 
metrycznych.

Drugieni z rzędu jes t akcyjne Towarzystwo 
karpackie (dawniej Borgheuu i Macgaryey) z kapi­
tałem nominalnym piocio milionowym^ przynoszącym 
12 i lub więcej, a v irtością przy sprzedaży akcyi, 
od dziewięciu do dziesięciu milionów. Przypływ nic- 
sieczuy ropy około 450 cystern, czyli 45.000 centna­
rów metrycznych.

Dodać należy, że wartość realna kopalni, czyli 
domniemana wartość zapasu ropyą znajdującej się 
w kopalni, je s t o wielo większa od wartości kurso­
wej akcyi. Nikt bowiem nie kupuje ani kopalni, ani 
akcyi naftowej, jak  t y l k) w oczekiwaniu, że na tem 
przynajmniej w dwójnasób zarobi.

Trzeciem z rzędu, a imjmlouszem przedsiębior­
stwem naftowem, a największem w rękach polskich,
1 największem przedsiębiorstwem polsiciem w Galicyi
w ogóle je s t przedsiębiorstwo pp, Wolskiego i Odrzy- 
wolskiego.

Przypływ mies:ęczny ropy w samej tylko ko­
palni Schodnickiej wynosi około 300 cystern czyli
30.000 centnarów metrycznych t, j. prawic połowę 
tego, co posiada Tow. Schodnica, a dwie trzecie 
tego, co posiada Tow Karpackie. Oprócz tego po­
siadają w połowie obiecujące kopalnie w Rumunii, 
Borysławiu i Naluijowicach, nie licząc innych niedo­
statecznie rozwiniętych przedsiębiorstw. Przez ana­
logią do powyżej wymienionych towarzystw akcyjnych 
każdy może sobie wyrachować chłopskim rachunkiem 
wielomilionowe pokrycie, Które te  przedsiębiorstwa 
przedstawiają, cliocia^ znajdują się dopiero na po­
czątku swego rozwoju.

Ale czy to pokrycie będzie zrealizowane?
Nic łatwiejszego, jak  zmarnować przedsiębior­

stwo przemysłowo. Zależy to od celu, który sobie 
postawi opieka obecnie roztoczona nad temi przed­

siębiorstwami. P rzy najlepszej nawet woli, ocięża­
łość adm inistracji, brak sprężystości i natychmiasto­
wej decyzyi może wyrządzić niepowetowane szkody

Trzy są drogi realizac ji: Natychmiastowa sprze­
daż na „bruch", własna administracya, lub zorgani­
zowanie wielkiego towarzystwa akcyjnego, któreby 
przejęło cały kompleks kopalń.

Pierwsza droga: sprzedaż forsowna — ein 
NoUwerkauf —  to tylko ruina i dla właścicieli, 
ale, co gorsza, dla całej akcji ratunkowej.

W interesie więc przedewszystkiem akcyi ra ­
tunkowej, należy wykluczyć tę drogę; zastanowić 
się nad owemi innemi drogami realizacyi, t. j. w ła­
snej adm inistracji i orgamzacyi towarzystwa akcyj- 
nego.

Ta droga je s t tembardziej wskazana, że jak  
powiedziano, przedsiębiorstwo pp. Wolskiego i Od- 
rzywolskiego je s t ze wszystkich wielkich przedsię­
biorstw najmłodsze, które zaledwo wyszło z okresu 
inwestycji początkowych, a  dopiero zaczyna zbierać 
plony poprzednich zasiewów, bo nie miało jeszcze 
czasu doczekać się wszystkich owoców z włożonych 
funduszów. Każde parę miesięcy musi wiec zrobić 
znakomitą różnicę na lepsze i ułatwić, ostateczną 
sanacyę.

od admimstracyi.
C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę .
W arunki prenum eraty w nagłówku
W s z y sc y  no w op rzy  s tę p u ją c y  pienunae- 

r a to rzy  o trzym u ją  „N ow oroczn ik  Słowa Pol­
skiego" (bezp łatn ie.

Prenum eratorzy Sloira Polskiego maią je ­
dynie prawo otrzymać po znizonej cenie 
ilustrowany , .T y t j o d n i U  P o t s h i "  wiaz 
z dodatkiem n a j n o w s z y c h  m ó d  p a r y » '  
s k i c l i .

Tygodnik Polski wychodzi w W arszawie 
i bogactwem ilustracyj i utworów literackich 
pierwszych naszych pisarzy, zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena Tygodnika Polskiego wraz z dodat­
kiem najnowszych mód paryskich wynosi dla 
prenumeratorów Słowa Italskiego 
we Lwowie i K rakow ie: na prow incyi: ct.
rocznie
półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

8 zł.—  ct.
4 „ —  „ 
2 „ „ 

— „7 0  „

rocznie 10 zł —  
półrocznie 5 „ —  „ 
kwarttilme 2 ,, 50 „ 
miesięcznie — „ 90 „

Kronika miejscowa.
L w ów , 14 lutego

Jutr o:
— U lutego. Śioda, Popielec. Faustyna.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 15, zachód o godz. 5 
minut 15.
O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka: „Kontrolor 
wagonów sypialnych".

— O godzinie 7 wieczorem w szkole Staszica zgromadzenie 
wyborców stronnictwa katolicko-narodowego.

— W Kasynie mieiśkiem pogadanka przy śledziu.
— W Klubie pocztowym rozpamiętywania przy śledziu.

Z K oła  lite ra c k o -a r ty sty u z n e g o . W piątek, 
dnia 17 b. m odbędzie się w „]Kole“ odczyt dra Lu- 
dornila Germana p. t. Modernizm w literaturze. Począ­
tek o godzinie 8 wieczorem.

P o sied zen ie  k o m ite tu  k r a jo w eg o  T ur­
n ieju  szerm ierzy  odbędzie się w  sobotę dnia 18 
b. m. o godz. G72 wieczór w Klubie szermierzy przy 
ul. Kopernika 1. 9. Ze względu, że na posiedzeniu tem  
mają być omawiane nader ważue sprawy, jak sprawa 
medali i dyplomów, dopuszczania publiczności, jako w i­
dzów, wyboru sali it-p., upraszamy P. T. członków ko­
mitetu o liczny udział. MostowsM. 10. p., M ostynsM m  p.

P a n i N a ta lia  S ien n ick a , artystka naszej 
sceny opuściła w sobotę 11 bm. Lwów, przenosząc 
się dn Krakowa, dokąd została • zaangażowana przez 
p. Pawlikowskiego.

P o g r z eb  dra Alojzego Brukmaaa odbył się wczo­
raj popołudniu przy niezwykle licznym udziale publi­
czności, składających się ze wszystkich sfer naszego  
miasta. V’śród idących za konduktem zauw ażyliśm y: 
prezydentów sądów, przedstawicieli palestry, sztuki i 
dziennikarstwa. Na trumuie złożono kilkanaście w ień­
ców. Nad grobem dra Brukmaua przemówił imieniem  
kolegów zawodowych i przyjaciół adwokat dr. Edward 
L i 1 i e n

N iep ok oje  w  te a tr z e  lw ow sk im . Od dłuż­
szego czasu, zw łaszcza w dnie sobotnie i świąteczne, 
wyprawia jakaś zgraja uliczna prawdziwy piekielny  
harce na galeryi teatralnej; krzyki, wrzaski, cyniczne, 
wprost oburzające w yrazy i zdania nieustannie spadają 
na salę, niepokojąc publiczność, zamącając jej uwagę 
nieraz w najważniejszym momencie sztuki. Do pewnego 
stopi ia można było znosić te wybryki, o ile  odbywały 
się w antraktach, ale odkąd tłuszcza niedorostków, fol­
guje swym dzikim instynktom w  ciągu samego przed-

m a g a a y n ie  d rob iazgow ym

MIKOŁAJA LUDWIGA , - a  K r  a -  u  * uwo Lwowie — ui. H-,rcka1. 14. we Lwowi^ sza'e iedwabne, perfumerya i wszekie przybory toaletowe.
są do nabycia najnowsze grzebyki, żaboty, wstążki, rękawiczki
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stawienia, powinno się raz położyć kres podobnym 
awanturom. Wiemy, że dyrekcya teatru nie posiada 
środków uchylenia złego, jest w ięc obowiązkiem policyi 
powiększyć dozór na galeryi i burzycieli wprost karać 
surowo, ezem  odbierze się innym chętka do dalszych 
ekscesów.

Przy tej sposobności odzywamy się do inteligen­
tnych widzów teatralnych. Szanowni panow ie! Raczcie 
uwzględnić, że nie wszystkim  spieszy się tak z teatru, 
żeby przed ukończeniem sztuki opuszczali audytoryum  
i że wstawanie i wychodzenie z teatru w czasie trwa­
nia końcowych scen przeszkadza w wysokim stopnia 
'tym, którzy nie d l a  s z y k u  przychodzą do teatru, 
lecz dlatego, aby za swoje pieniądze wysłuchać całej 
sztuki, a zatem i knin-owego jej rozwiązania.

w^yDory do R a d y  m iejsK iej. Dnia 13 om. 
zgromadzenie wyborców, składające się z przedstawi­
cieli wszystkich kol wyborców, ukonstytuowało się 
iako komitet powszechny i wybrało prezesem  proi1. 
uniw. dra Antoniego Kalinę, wiceprezesam i prof.giimi. 
Stanisława Majerskiego i lekarza dra Adama Szuli- 
slawskiego, sekretarzami adw. dra Stefana Frenkla 
i p. Stanisława Bala, sekretarza Tow. oficjalistów  
prj watnyeh.

U lica  D łu g o sz a  staje się coraz częściej are­
ną harców dla rozmaitego hultajstwa. Onegdaj, jak nam 
jod en z prenumeratorów donosi, pobito kogoś ciężko 
w okolicy iustytutu chem icznego, a sprawcy rzucili się 
także na przechodnia, który ich mimowoli zaskoczył 
i który jedynie zimnej krwi, jakoteż machinalnemu 
wpływowi wydobytego rewolweru zawdzięcza, że także 
nie oberwał guza

Burdy, często gęsto krwawe i złodziejskie, są tam 
na porządku nocnym. Rzezimieszki czują się tam zu- 
zupelme bezpieczni.

„Ja —  pisze nam ów prenumerator —  trzy lata 
mieszkam przy ulicy Długosza, no i nie zdarzyło mi 
się widzieć polieyanta. A ośw ietlenie? Jest latarnia 
gazowa przy w ilii radcy magistratu, lecz przed hią i za 
nią szabasowe jakieś tjfiko światełka migocą na znak, 
że księżjc na niebie nie świeci. Nawet latarni przy 
wylocie ulicy Długosza obok studni nic dają palić się 
przez noc ealą, oczywiście z przyczjn oszczędności, ale 
kieszeni to się nie szczędzi" !

Godziłoby się pomyśleć o zaradzeniu złemu.

Kronika krajowa.
J a s ło , 12 lutego. Dzisiaj składał sprawozdanie 

poseł z V kury i p. Stapiński, zebrała się nieliczna tyl- 
(ko garść w'yboreów, przeważnie włościan, trochę m ie­
szczan i bardzo szczupła garstka inteligencji m iejsco­
wej —  ogółem około 200 osób.

W dluższem przemówieniu zastanawiał się p Sta- 
piński nad sytuacyą polityczną w Austryi, nad ukształ­
towaniem stronnictw w Radzie państwa, przedstawiał 
działalność posłów luuowych, przyznając, że skutkiem  
fatalnej sytuacyi parlamentarnej nic zdziałać nie 
mogli.

Mowa wywarta słabe tylko wrażenie, b jia  powtó­
rzeniem znanych powszechnie euuneyaeyj p. Stapiń- 
skiego, a nie poważnein, przedmiotowem sprawozda­
niem poselskim n, tak, że nawet przychylni p. Stapiń- 
skiemu z przemówienia tego nie byli zadowoleni.

Po przemówieniu p. Stapińskiego, zabrał głos pro­
fesor gimnazjmlny p. Pawłowski, aby oświadczj-ć, że 
p. poseł nie powinien mieć na oku tylko chłopskich 
interesów, lecz również reprezentować m ieszczan i in- 
tetigen eyę, gdyż w szystkie stany tworzą naród i poseł 
do reprezentowania wszystkich stanów jest obo­
wiązany.

W dalszym ciągu zapytał prof. Pawłowski, czy 
stronnictwo Indowe czyniło kroki i czy dąży do zlania 
się z Kolcm polskiem w Radzie państwa.

W odpowiedzi na to p. Stapiński podniósł, 
przedewszystkiem  zajmuje się włościaustwem, jaKo tą 
w arstw ą , której ze względu na małą inteligencyę i 
brak ośw iaty najskrzętniej pomocy udzielać należy, 
podczas gdy inne inteligentniejsze warstwy społeczne 
same sobie dadzą radę. Co się  tyczy połączenia z Ko­
łem polskiem. to mówca uważa, że czas obecny nie 
jest po temu stosowny, zwłaszcza, że Kolo polsk o sa­
mo znajduje się  w  chwili przełomowej.

Włościanin Drewniak postawił wniosek, aby w e­
zwać ks. Pawia S ap iehę, posła z IV kuryi do złoże­
nia sprawozdania polskiego.

Adwokat Paw łowski wyraził życzenie, aby rząd 
zwołał wkrótce parlament, a nie rządził na postawie 
§. 14-go.

Wnioski p. Drewniaka i dr. Pawłowskiego uchwa­
lono, poczem wj rażono p. Stapińskiemu votum zau­
fania.

Zgromadzeniu przewodniczył adwokat dr. Pa­
włowski.

N ow y S ą cz . (Od nasz. kor.) Rozprawa Ludwi­
ka Szklarozyka, lat 35 liczącego, byłego zakonnika
w tut. klasztorze, o rzekomą kradzież 42 0 5  zl. i 360  
itl. na szkodę 0 0 .  Jezuitów w Nowym Sączu, odbędzie 
pię przed tutejszym trybunałem sądu przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy p. W iśniowskiego w dniach 6 i 
7 marca b. r. Bronić oskarżonego będzie adwokat dr. 
kórbel. Do rozprawy powołano 8 świadków, z tj’ch 4 
księży.

W sprawie Kazimierza Rozwadowskiego, bohatera

krwawego dramatu w Limanowej wstrzymano rozpisa­
nie terminu do nowej rozpraw7y aż do nadejścia odpo­
wiedzi z sądu krajowego w Krakowie i z sądu pow. 
w Białej, o wyniku poszukiwań za poszkodowanym Ro­
bertem Krischkem, urodzonym i przynależnym w Bia­
łej, okręgu sadu krajowego w Krakowie, o co przez 
tut. sąd obw. w ezwane zostały.

P rzem y śl. (Od nasz. kor.). We wsi Chyżynie 
wybuchła nagminnie ospa. Zawlokło zarazę do sioła 
kilku parobezaków, którzy byli zajęci przy budowie 
kolei w  powiecie borszczowskmi Dotąd zaniemogło 13 
osób ; przebieg choroby jest dosyć lekki.

Towarzystwo farmaceutów „Unitas‘ wniosło do 
namiestnictwa prośbę o utworzenie w Przemyślu dwóch 
nowych aptek Prośba opiera się głównie na rem, że 
dla Przemyśla, miasta trzeciego z rzędu w Galicyi, li­
czącego przeszło 32 .000  ludności cywilnej, nie wystar­
czają istniejące cztery apteki.

Dobiegający końca karnawał jest baidzo ożywiony. 
Sobotnia reduta w „Sokole" kipiała werwą, tańczono 
do rana. Równocześnie bawiono się w „Gwieździe“. 
Na wtorek projektowane są dwie zabawy: wieczorek
z tańcami w klubie urzędników poczty i telegrafu i 
wieczornica dla członków w „Sokole".

S ta n isła w ó w , 12 lutego. (Od nasz. kor.). Po­
jawił się tu onegdaj pies podejrzany o wściekliznę, 
który pokąsał mnóstwo psów, po ulicy się błąkających, 
oraz kilka osób. Pomiędzy innymi pokąsał pies ten także 
idącego ulicą żomierza, którego władza wojskowa na­
tychmiast odesłała do zakładu obserwacyjnego w Bu­
dapeszcie.

W ostatnich czasach namnożyło s ’ę tu psów włó­
częgów takie mnóstwo, że należałoby radykalny pomię­
dzy tymi gośćmi z okolicj’, zrobić porządek.

Aresztowano tu dwóch izraelitów z Sołotwiny, 
niejakiego Meusclienfreunda i drugiego jego wspólnika 
pod zarzutem uprawiania grubej lichwy; wypuszczono 
ich jednak na wolną stopę za złożeniem kaucyi 3 .000  
i 5 .000  zł.

W  G rybow ie, 7 hm. Odbył się w kościele pa­
rafialnym ślub p. Bolesława Bilwina, rotmistrza ułanów 
z panną Zofią Etgensówną de Etgensbonrgh.

P o d w o ło czy sk a  11 lutego. (T d .)  Jednogłośnie 
burmistrzem wybrany dr. Dawid, wiceburmistrzem p. 
Józef Piotrowski.

M ik u liczyn . (Od nasz. kor.) Omal, że nie zda­
rzyła się tu znowu wielka katastrofa kolejowa. Na 
przestrzeni Stanisławów— Kórósmezo, między Mikuli- 
czynem a Tata rowem, piętrzy się góra niezem nie za­
bezpieczona tak, że ogromne g lazj. usuwając się, pa­
dają na drogę, żelazną i z łatwością mogą wywołać 
w ykolejenie pociągu, a śmierć luli kalectwo kilkudzie­
sięciu ludzi.

Dnia 11. b. ni. tylko przytomności budnika za- 
wdzięczyć należy, ze do katastrofy nie przyszło. Ran­
ny pociąg pędzi cali^-ilą, pary —  łmdnik stojący na 
warcie widzi spadające bryły —  leci i podkłada ka­
psle pod pociąg — o włos, że go maszyna nie rozje­
chała; m aszynista z wysiłkiem  zatrzymuje pociąg, za­
ledw ie o 2 metry przed miejscem, gdzie kilkanaście 
ogromnych brył tor zawaliło.

Proszę sobie wyobrazić przerażenie podróżnych, 
którzy dopiero teraz u jrzeli, w jakiem niebezpie­
czeństwie byli.

Zajęto się  uprzątaniem  kam ieni, w ezem  i po­
dróżni pomagali, poczem  pociąg; z 2-godzniU ein opó­
źnieniem , zdążył do Mikuliczyna

Karnawał i my tu dość hucznie i ochoczo spę­
dzamy. Przed kilku dniami na dochód budowy kaplicy 
odbył się piknik w ślicznie ustrojonej sali. Kilkanaście 
par tańczyło do białego rana, przy uczcie toastowano 
na jedność i zgodę. W zabawie wzięli udział także 
goście z Dory, Nadworny, Delatyna i Worochty.

Od wesołych wspomnień karnawałowych prze­
chodzę na temat weale nie zabawny. .Jamy tu niepro­
szonych i niemiłych gości : tyfus i ospę. Co prawda,
dzięki niezmordowanej jak zawsze troskliwości i ™ą- 
dryro zarządzeniom p. starosty Haleckiego, lek arzy: 
okręgowego p. dr. Gruszkiewicza i dr. Szajny, jakoteż 
pana Syma, zarządcy, którzj z calem poświęceniem  i 
zaparciem siebie zwalczają okropnego intruza, mamy 
nadzieję wkrótce się z nimi pożegnać. bp.

Art sz k o tę  lu d o w ą  złożyli w administracyi F. F. F.
1 złr.

K a s y n o  rh ie jsle ie . W środę 15 b. m. o godzinie 8 
wieczorem „pogadanka przy śledziu". Panie biorą udział. Lista 
otwarta.

K o m i te t  b a lu  p r a s y  uprasza uprzejmie osoby, które 
raczyły się zajać sprzedażą biletów balowych, by pozostałe kar­
ty wraz z pieniądzmi raczyły zwrócić na ręce sekretaryatu To­
warzystwa dziennikarzy polskich (ulica Mickiewicza 11),

„ R o d zi> ia “ w Sokalu odbędzie walne zgromadzenie w nie­
dzielę 19 bm. o godzinie 3 popołudniu w sali Rady miejskiej

Z m a r l i :
W Bochni Teodor Zehenter, em. starszy zarządca i na­

czelnik salin, b. radny m. Bochni, w 65 roku życi
W Czerniowcach: Antonina ze Starzyński^ Węszycka.
W Krakowie: Franciszka Suderow-a, w 29 ro.iu życia.
We wsi Modlnica Wielka pod Kiakowem: Julian Nowina 

Konopka, właściciel tej wsi, tamże w r. 1815 urodzon--
N < h e l / t ta s z  I ,n / i ,/c ś . em. dyrektor szkoły im. Czack:ego 

w e L w o w ie , i inspektor szkól lu d o w y ch  fbndacy i b . H irscha, 
zmarł w e L w ow ie dn ia  12 b. m. wr ó-f roku życia. Obrzęd po­
grzebowy odbędzie sic w środę, d n ia  15 b. n i. o  godzinie 12 
w południe z d o m u  przy ulicy B rajerow skiej 1. 15, na  cmentarz 
izraelicki. — „ ^ —

-s**- o, ''v *
^Agentów  do zbierania ogłoszeń nie wysyiamy. Prośmy', 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m in i s t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17 .

F o to g r a f ie  w y p u k łe .  W zakresie sztuki fotograficznej 
wprowadził u nas zajmującą nowość p. Zygmunt Klaften, wła­
ściciel zakładu fotograficznego przy ulicy Jagielońskiej — są to 
mianowicie fotografie w ten sposób wykonane, że podobizna wy- 
stępuje z kartonu zapomocą stosownego wyciskania całkiem wy­
pukłe, co w wysokim stopniu uwydatnia rysy fotografowanej 
osoby. Portrety wypukłe p. Klaftena odznaczają się nadto bardzo 
dokiadnem i starannem wykończeniem.

O a b r y e ls h a  (K r z y s z t o f o r y , K r a k ó w ) ,  Sprzedaje 
‘-rtepiany najznakomitszej w Austryi fabryki P e t r o f  z mechani­

ką angielską po 500, wiedeńską po 300 zlr.

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a t r u  h r .  S k a r b k u  .
We wtorek 14 biją. gościnny występ Aleksandra Bandrow- 

skiego po raz drugi „Lohengrin", wielka opera w trzech aktach,
4 odstonach.

W środę 15 bm. po raz pierwszy „Kontrolor wagonów 
sypiał iych“, komedya w 3 aktach Al. Bissona.

W czwartek 16 b. m. po raz pierwszy w tym sezonie 
„Mignon", opera w 4 aktach A. Thomasa Występ Miry Heller, 
Aleksandra Myszugi i Jul. Jeromina.

W piątek 17 bm. po raz drugi „Kontrolor wagonów- sy­
pialnych", komedya w 3 aktach Bissona.

W sobotę 11 bm. popoludn.u o godzinie 3'/2 dla młodzie­
ży szkolnej: „Grube ryby", komedya w trzech aktach Michała 
Bałuckiego.

W sobotę wieczorem o godzinie 7V2 gościnny wrystęp p. 
Aleks. Bandrowskiego, po raz trzeci „Lohengrin", wielka opera 
w 3 aktach, 4 odsłonach Ryszarda Wagnera. Występ Teresy Ar- 
klowej, Miry Heller, Jul. Jeromma i Józefa Szymańskiego.

W niedzielę 19 b. m. o godzinie 3 popołudniu „Tam­
ten", sztuka w 5 aktach Józefa Maskona.

R e p e r tu a r  te a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie
W środę 15 bm. teatr zamknięty.
W czwaittk 16 bm. „Które lepsze", komedya w trzech 

aktach Fiotra Wolfa (pierwszy występ p. Natalii Siennickiej).
W piątek 17 b. m. „Jojne Firulkes", sztuka 5 aktach ze 

śpiewami i tańcami, przez G. Zapolska (popularne).
W sobotę 18 b m ■ „Dla szczęścia", dramat w 3 aktach 

Stanisława Przybyszewskiego (nowość). „Dziewiczy wieczór", 
akwarela sceniczna w 1 akcie G. Zapolskiej (nowość). Benefis 
Ludwika Solskiego.

W niedzielę 19 b. m.: „Tamten", sztuka w pięciu aktach 
Józefa Maskoffa.

W poniedziałek 20 bm.: „Oaczyt", Stanislaw-a Przybyszew­
skiego, zakończy „Wnętrze", obraz fant. Maurycego Maeterlincka 
(początek o godzinie 5).

K onkurs. Akademia umiejętności w Krakowie, 
ogłasza konkurs na nagrodę, ustanowioną przez dr. 
Jonatana Warschauera, wyznaczając na temat pracy 
konkursow-ej: „Naukowe uzasadnienia organoterapii na 
podstawie własnych doświadczeń".

Nagroda konkursu wynosi 1 .200 zł.
Prace konkursowe należy nadsyłać bezimienie do 

Akademii umiejętności w Krakowie po dzień 31 gru­
dnia 1900 r., z dołączeniem koperty, zawierającej we­
wnątrz unzwisko i adres autora. Rękopis pracj- i ko­
perta mają być zaopatrzone tern samem godłem.

Akademia ogłosi rozstrzygnięcie konkursu na po­
siedzeniu publicznem w maju 1901 r., a wypłaci na­
grodę po zlo.Że.niu już -o-jrU »•« k o w a n e j  ą>raoy w ro­
cznicę zgouu dr. 1 Warschauera, to j'est 10 listopada.

R o b ert P o s s e lt , miody skrzypek, niegdyś 
uczeń tutejszego konserwatoryum, a następnie Marsicka' 
w Paryżu, obecnie zajmujący tamże stanowisko profe­
sora jednej z instytucyj naukowych, przybywa wkrótce 
do Lwowa z koncertem. Niedawno dawat ou koncert 
w Wiedniu i zdobył sobie ogólne uznanie. Prasa w ie­
deńska wyraża się o młodym skrzypku jak najpochle­
bniej bez żadnych zastrzeżeń. P. Robert Posselt kom­
ponuje także, składając w utworach swych w iele do­
wodów rzeczywistegb talentu.

C ecy lia  C ham inade, głośna francuska kom- 
pozytorka, znana u nas doskonale ze swych zręcznych  
i pełnych melodyi utworów fortepianowych, daje we 
Lwowie koncert dnia 22 h. in. Towarzj-szy jej śpie­
waczka p. Ketten, która w koncercie wystąpi jako w y­
konawczyni pieśni p. Chaminade

N r. 1 M iesięczn ik a  d la  b u ch a itery i, cza­
sopisma, poświęconego rachunkowości, oraz nauce umie­
jętności handlowych —  wyszedł i zawiera: Nasz pro­
gram. —  O rachunkowości w ogóle. —  Żywotność 
nauk handlowych. —  Instytucya zawodowych kontro­
lerów i ksiąg rachunkowych. —  Buclialterya. —  Umie­
jętności handlowe (korespondencja). —  Wyrazy obce 
używane często w korespondencyi i buchaiteryi. —  
Bibliografia (oceny i sprawozdania, czasopisma nade­
słane do Redakcji). —  Rozmaitości. —  Odpowiedzi Re~ 
dakcyi. —  Ogłoszenia.

P ila te lii, organu „Klubu Filatelistów" (zbieraczy 
marek) w Krakowie wyszedł nr. 2.

P r z y ja c ie l z w ie rz ą t Panna Adryanna Ney- 
rat w Paryżu założyła pismo „Przyjaciel zwierząt* 
(Am i des Betes). Go jest w nim charakterystycznem, 
to zgodne wspolpracownietwa Zoli, Coppćego, Roche- 
lorta, Jaurcsa, Lemaitre’a, Clemenceau —  tych w szyst­
kich, którzy nie mogą pogodzić się, gdy idzie O ludzi, 
a nawet o jednego człowieka —  Dreyfusa.

Rozmaitości.
P a m ią tk a . Czytamy w K ur. Warsz. Milą pa­

miątką odsłonięcia pomnika Adama Mickiewicza w War­
szawie są karty pocztowe, wydane świeżo nakładem  
St. V iniarskiego. Karty te białe, w elinowe, ODok na­
główka „Warszawa* m ieszczą zdjęcia fotograficzne St. 
Bogackiego z chwili sam ego odsłonięcia pomnika. Od­
powiednie podpisy objaśniają widoczki

K on gres b a ln eo lo g ó w  a u str y a c k ic h  od­
będzie się w dniach 28 do 30 marca w Wiedniu

ach larze ,
p o le ca  n a jtan iej

■'erdynand Guttler
I w4w — HklietUk 1 80.
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jw sali posiedzeń w i e d e ń s k i e g o  Towarzystwa lekarzy. 
Referaty zgłaszać można do 20 bm. na ręce sekreta­
rza dr. Weltendorfera (Wiedeń I., Esslinggasse 16).

&T. C h a m b r u n . w  Nizzy zmarł jeden z naj­
szlachetniejszych marzycieli współczesnych, hr. Cham- 
bruu, który w filantropii, obejmującej m asy jaknąiszer- 
sze, szukał dróg nowych. Urodzony w  r. 1821, był 
deputowanym w r. 1857, senatorem w r. 1876. W r.
L891, po śmierci żony, postanowił poświęcić cały swój 
czas i majątek na badania nad kwestyami społecznemi. 
Pierwszym  krokiem nowo obranej działalności hrabiego 
było założenie t. zw. „Musće Sociał“ w Paryżu, n a ­
stępnie Chambrun zaczął wydawać książki, w których 
krytykował ustrój społeczny i domagał się jego napra­
wy. „Na tonie przyrody niema ani jednego stworzenia, 
któreby nie mogło zualeść pożywienia, czemuż w łonie 
społeczeństwa są ludzie, którzy nie mają co je ść V £ 
Hr. Chambrun wydawał kilka pism codziennych, które 
rozpowszechniały jego poglądy społeczne. Zmarły był 
gorącym wielbicielem Wagnera, o którym wydal liczne 
studya. Przed kdku laty w willi swej „Saint Maurice" 
w Nizzy kazał hr. Chambrun zbudować z marmuru 
kararyjskiego kosztem 600 .000  fr. świątynię Ludzko­
ści. Na frontonie gmachu widnieje n apis: Theos, Logos, 
Cosrnos.

P o łó w  k o r a Ł , —  jak donosi austro-węgierski 
konsulat w Algierze —  zmniejsza się stale. Gdy w ro­
ku 1887 łowieniem korali trudniło się tam 25 łodzi 
rybackich, było ich w roku 1897 już tylko 13, a ilość 
połowu w ciągu dziesięciolecia spadla z 5293  na 1049  
kilogramów. Cena korab —  stosownie do w ielkości ich 
i barwy — wynosi w Livornie i  Neapolu 30 do 120  
franków za kilogram.

T a g a l o w i e ,  jedno z główniejszych plemion tu­
bylczych na Filipinach, które schwyciło broń, aby w al­
czyć za niepodległość wysp, zagrożoną przez zaborczą 
politykę Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
składają się przeważnie z m ieszańców z Chińczykami. 
Plemię to uważane jest za pioniera cyw ilizacyi na ar­
chipelagu Filipińskim.

Gdy Hiszpanie zaję li w yspy  F ilip ińsk ie, znaleźli 
Tagalów  podzielonych na drobue gm iny, zam ieszku ją­
cych okoiioe leśne. I dziś, pomimo pow ierzchow nego  
poloru cyw ilizacy i, zdarza s ię  często , że caie rodźm y  
[Tagalów znikają w puszczach leśuych  i pozostają tam  
Ua zaw sze.

Pod w zględem  budowy ciała przedstaw iają Taga- 
łow ie w zorowy typ ludzi, stw orzonych do życia  na łonie  
natury. Ogromna ruchliw ość palców  u nóg, spraw iająca, 
jż stóp praw ie na rów ni z dłońm i uży w ać m ogą, przy- 
pomiur czasy, gdy przodkow ie dzisiejszych  m ieszkań­
ców  Luzonu tylko w  szybkiem  w drapyw aniu s ię  na  
drzew a szukali ocalen ia  przed dzikim  zw ierzem . R ów ­
nież nadzw yczajnie rozw iniętym  je s t u nich zm ysj po- 
woniem a.

w c^T agal ma dw ie nam iętności: żucie betlu i w alkę  
kogutów. K ogutem , przeznaczonym  do w alk i, zajm uje  
pię T agal w ięcej, niż w lasnem i dziećm i, b ierze go  
1 sobą w  pole, gdzie pracuje, nosi go pod pachą pod­
czas spaceru. T renow anie ptaków  odbyw a się  w  m a­
leńkich ’ cyrkach. Rząd h iszpański w m iastach  traktował 
Tagalów jak dziec i; osobne przepisy w sk azyw ały  go­
dziny, w których było wolno gry wać w  karty, treno­
wać koguty itp.

Tagaluwie są gorliwymi katolikami, co nie staje 
na przeszkodzie zachowywaniu niektórych starodawnych 
zwyczajów i obrzędów, tclinącycli duchem pogaństwa.

Księgi handlowe
drukowane czerwono, niebiesko i czarno i ponumerowane.

L isty , k w ity , m em oranda, fa k tu ry  i t. d.
dostarcza

Drukarnia „SŁiiftł POLSKIEGO" waLwcwie
C h o rążrzyzn a  17—lO ,

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„§ ło w a  kł oksl< iosr.*'1-.

W ied eń , 14 lutego. W czoraj odbyło się wal­
ne zgromadzenie akc. Towarzystwa dla przemysłu 
paftowego „Sehoduica”. J a k  wykazuje przedłożony 
bilans, rok ubiegły dal czystego zysku 916.674 zl., 
gdy w r. 1897 czysty dochód wynosił 679.803 zl. 
Po* strąceniu sumy, przeznaczonej na zasilenie fun­
duszu rezerwowego i na tantyemy, pozostaje jeszcze 
kwota 810.513 zł. Rada za,wiadowcza uchwaliła prze­
to dywidendę, która jes t płatną 2. marca, oznaczyć 
w wysokości 50 zł. na każdą akcyę, a pozostałą resztę 
w sumie 10.513 zł. zapisać na rachunek roku bie­
żącego. W roku 1897 dywidenda wynosiła 3772 zł. 
od akeyi.

W ied eń , 14 lutego. Na wczorajszej przed­
wstępnej ekspertyzie dla handlu terminowego zbo­
żem, w której z Polaków wziął udział poseł dr. Gór- 
gki, przyjęto projekt kwestonarza, w najbliższych 
dniach rozesłać się mającego. Ankieta właściwa od­
będzie się prawdopodobnie w marcu.

su e ń ; 14 lu f go. Ar. F r. Presse ogłasza 
q(|a!7.w0 anonimowego komitetu akcyjnego, który wzy­

wa akcyonaryuszów Towarzystwa kopalń węgla 
w B r u x ,  aby się bezzwłocznie zgłosili do adwoka­
ta  wiedeńskiego dra S c l m e e b e r g e r a , ponieważ 
Rada zawiadowcza tego Towarzystwa uchwaliła roz­
dzielić za rok ubiegły dywidendę wysokości 14 do 
15 zł za akcyę, mimo żc podług bilansu rzekomo 
należy się akcyonaryuszom dywidenda w kwocie 35 zł.

W ied eń , l  f lutego. Dyrektor ginmazyum kro- 
m.eryskiego ogłasza w pismach stanowcze zaprze­
czenie pogłoski, jakoby kilku uczniów tego zakładu 
zgłosiło wystąpienie swe z katolicyzmu i przejście na 
protestantyzm.

W ied eń , 14 lutego. W icesekretarz m inister­
stwa s p a w  wewnętrznych Włodzimierz D e c y k i e -  
w i c z  zamianowany został sekretarzem  w temże 
ministerstwie.

P r a g a , 14 lutego. Urzędowy organ posłów 
inłodooze=kicb Ceska Remie, omawiając akcyę ugodo­
wy, powiada, że Niemcy wprawdzie są w kraju 
mniejszością, mimo to jednak Czesi godzą się chę­
tnie na zupełne równouprawnienie, co im prędzej 
nastąpi, tem będzie dla Czechów' przyjemniej. Do 
osiągn.ęcia porozumienia wszakże nie potrzeba ża­
dnych pośredników, bez względu na to, czy tym po­
średnikiem miałby być rząd, czy konserwatywni 
Niemc.y, czy Polacy. Czesi mogą porozumieć się 
wprost i bezpośrednio z Niemcami i szczerze do te ­
go dążą, Niemcy jednakże muszą stanąć również na 
gruncie równouprawnienia.

B erno m or., 14 lutego. Oman konserwaty­
wny Murarska Orlice twierdzi, że u sojuszników 
klubu czeskiego objawia się wielka niecierpliwość, 
szczególnie u Polaków' i członków katolickiej partyi 
ludowej, którzy wywierają nacisk na Czechów, aby 
wreszcie przystąpili do poważnej akcyi ugodow:ej 
z Niemcami. Zdaniem tego pisma jednak akcya taka 
nie będzie miała żadnego powodzenia.

O pawa, 14 lutego. Odbędzie sio tu  26 b. m. 
wiec niemiecki z następującym porządkiem dzien­
nym : 1) rozporządzenia językowe dla Śląska i sprawa 
czeskiego gimnazyum w Opawie, 2) sytuacya poli­
tyczna i stanowisko katolickiej partyi ludowej, 
3) ugoda austro-węgierska, 4) wybór kom isji dla 
ustalenia punktów programu politycznego Niemców 
śląskich.

B u d a p e s z t ,  14 lutego Ze strony półurzędo- 
wej ogłoszono komunikat, który z naciskiem stwier­
dza, że tym razem prócz br. B a n f f y ’e g o  żadna 
inna osobistość prywatna nie miała posłuchania u ce­
sarza. Zdaje s ię , ze Banffy chce przez to zaakcen­
tować, iż Koloman S z c l l  nie został tym razem po­
wołany do Wiednia. W czoraj jednak w Budapeszcie 
nikt nie wiedział, gdzie się właściwie Szell znaj­
duje. Jedni twierdzili, że (11 dóbr swych wyjechał, 
drudzy, że bawi w Budapeszcie, inni zaś z całą pe- 
wmością utrzymywali, że udał się do W iednia i był 
na audyencyi u cesarza. Ostatnia ta  wersya atoli 
wydaje się bardzo nieprawdopodobną.

Dessydenci łiborali, którzy rozpoczęli rokowa­
nia kompromisowe, z dotychczasowego ich przebiegu 
nie są wcale zadowoleni Organa pólurzedowe zarzu­
cają też dyssydentoni. że wstąpili na tory fałszywej 
polityki, która przyprawiła ich o klęskę.

W czoraj popołudniu zebrał się subkomitet dla 
przeprowadzenia rew izji regulaminu sejmowego, zło­
żony z hr. F e j e r y e r y ' g o  i posłów' Stefana T i s z y ,  
Ferdynanda H o r a n s z k y ’go  i A leksandra G y ó r y .  
Obrady trwały przeszło dwie godziny, ale bez rezul­
tatu. F e j e r y a r y  oświadczył, że rząd i partya libe­
ralna obsolutnie żadnych ustępstw z swej strony nie 
poczynią.

Na czwartek zapowiadają ponowną konferencję 
partyi liberalnej. Na zebraniu tem ma Banffj zdać 
Sjfcpuwę z przebiegu rokowań.

B erlin , 14 lutego. W cyrku Buscha odbyło 
się zgromadzenie agraryuszy niemieckich. Uchwa­
lono rezolucję, k tóra wjważa zadowolenie, że rząd 
centralny powraca do polityki ekonomicznej Bis- 
marka.

Rezolucya żąda następnie, aby przy zawieraniu 
traktatów  handłowrych i ekonomicznych przyznawano 
w imporcie bydła i innych towarów produktom kra­
jowym bezwzględne pierwszeństwo przed zagrani­
cznemu

R zym , 14. lutego. _ Ukończono już śledztwo 
pizeciw rzekomym anarchistom z powodu zamachu 
na cesarza Wilhelma.

Konsul włoski stwierdził, że bombę podrzucił 
u pewnego szynkarza agent policyjny. Konsul zażą­
dał od swego rządu w'drożenia przeciw temu agen­
towi surowego śledztwa. Akta sprawy odesłano już 
sądowi w Ankonie.

P a r y ż . 14 lutego. Jak  donosi SiM e, na osta­
tniej Radzie gabinetowej oświadczył minister wojny 
Freycinet. że wielka liczba generałów’ uch wabia wspól­
nie podać się do dynnsyi, w razie, gdyby sprawa 
rewizyi procesu Dreyfusa me została odebraną izm 
karnej trybunału kasacyjnego. G roźba ta 
wielkie wrażenie i była głównym powodem, a 
rego prezydent ministrów Dupuy zclecy . .
przedłożyć w parlamencie znaną ustawę

L ondyn, 14 lutego. W Izbie gmin odrzucono 
wniosek radykała Labuchere’a, który żądaj odebra­
nia Izbie lordów prawa veto na przeciąg jednej se­
sji. Wniosek odrzuciła Izba 257 głosami prze­
ciwko 107.

W ie d e ń ,  14 lutego. Dziś o godzinie 12 minut. 30 
z południa notowano. Marki niemieckie 08*97, Renta majowa 
101*60, Węgierska renta koronowa 97*85, Akcye kredytowe 
3G8-3/4, Kredytowe węgierskie 399*50, Pank anglo-austryack! 
159*50, Unionbank 323*— , Bankvereii> 284*—, Laenderbank 
249*—, Kolej pań. 364*25, Lombardy 68*25, Elbenthal 257*—, 
Towarzystwo akcyjne broni 234’—, Akcye tytoniów* 129* ,
Alpiny 236*25, R"na Muranya 321*50, Arager Eisen 1129*—, 
Losy tureckie 62*25, Ruble 127’̂ /s, 20-lianków 5 55V2, Boden 
Credit —*—, Tramwaye 560*—.

Tendencya silna.
B e r l i n ,  14 lutego. O godzinie 12 min. 5 notowano 

Kredyty 231*—, Disconto Commandit 203*50.
U sp o so D ien ie  silne.
W ie d e ń ,  14 lutego. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na marzec 9*58 do 9*59, psze

nica pa maj czerwiec 9*27 do 9*28, żyto na wiosnę 8*09do8*lC 
owies na wiosnę 6*11 do 6*12, kukurydza na maj czerwiec 5*03 
do 5 04, rzepak 12*25 do 12*35, olej na styczeń, kwiecień 33 — 
do 34*—.

Usposobienie silne.
Pogoda piękna.
l t i  iln j ie sz t , 14 lutego. Pszenica na marzec 9*67 do 

9*68, na kwiecień 9*45 do 9*46, pszenica na paździor. 8*57 do 
8*58, żyto na marzec 7*86 do 7 88, kukurydza na maj 4*74 
do 4*75, owies na marzec 5*81 do 5*82, rzepak na sierpień 
1899 r. 12*10 do 12*20.

Tendencya słaba.
Pogoda piękna.

W ied eń , 14 lutego. Spirytus, tendencya spo­
kojna 18— 18'10.

N afta galicyjska 18 '40—19*90.
Cukier surowy 12-20—12’25.

Kroniczka z ostatniej chwili.
U r o czy ste  w ręczen ie  orderów  odznaczo­

nym urzędnikom lwowskiej dyrekcyi policji nastą­
piło dziś w południe w biurze dyrekcyi, w obecności 
wszystkich urzędników i funkeyonaryuszów.

Do zebranych przemówił w krótkich słowach dy­
rektor polieyi radca dworu p. Krzaczkowski, poczem  
wręczył starszym komisarzom Milskiemu i Kreiuerowi 
kawalerskie krzyże orderu Franciszka Józefa, kom isa­
rzowi Wenzowi złoty krzyż zasługi z koroną, agen­
tom zaś Gliuiańskiemu i Spangowi srebrne krzyże 
zasługi.

Starszy komisarz p. Alilski po stosownem prze­
mówieniu wzniósł okrzyk na cześć cesarza, który ze­
brani trzj'krotme powtórzyli.

Z w łok i m ę ż c z y z n y  licząeegc około pięćdzie­
sięciu lat wydobyto dziś rano ze stawu Pełczyńskiego. 
Ubrany był skromnie, z zewnętrznego wyglądu sądząc, 
zdaje się b jl żebrakiem.

Zjechała na m iejsce komisya sądowo-lekarska. 
Lekarz miejski orzekł, że zwłoki leżalj w wodzie około 
15 dni i znajdują się już w stanie rozkładu.—  
Śmierć nastąpiła wskutek utonięcia; zbrodnia jest więc 
wykluczoną.

Zwłoki odstawiono do kostnicy m iejskiej.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polslciego“)

K rak ów , 14 lutego. Na cześć delegata La­
skowskiego, ozdobionego przy sposobności odznacz 1 
jubileuszowych orderem ‘Leopolda, urządza oh, watę - 
stwo z Krakowa i z okolicy obiad w Graud - Hote u 
W skład komitetu urządzającego tenże obiad we ioc ą 
p p .: prezydent m iasta Friedlein, prezes krafeows lej
Izby liandlowo-przemyslowej Meudelsburg, lnCl 
prof. Zoli, starszy kongregacji kupieckiej Sch w arz,!  
seł W eigel, wiceprez. miasta dr. Piemąze , y 
Tow. wzaj. ubezpieczeń Slouecki, prezes z 
kackiej krak. Lisowski, prof. dr. Leo i prezes Rady
powiatowej krak. Paszkowska 10 ran0 wyjechali,

K f ia k ó w ,  14 lutego. O godz.  ̂ ^
do Mydl,lik komisya ^ U Róźa’e okoliczności na- 
ziem a w rowie zwłok kobie-j'■ popełniono mor-
suwają podejrzenie, ze ua m e.

derstwo. i,,teao- Przed kilku dniami udał
. -a k o p a n o , -, , kowskl*ej p.  Horak do Zakopa- 

się urzędnik po 1̂ wa^zenia śledztwa w sprawie osta- 
nego celem P1" 1 wybuCM wśród wielu zagadkowych  
E S  - w otelu bod Morskiem Okiem “. Po
^ S ł o w e m  śledztwie, przeprowadzone™ przy pomocy 
* darmeryi miejscowej, uwięziono i odstawiono do
za“ „tow w Nowym Targu szwagra w łaściciela hotelu 

Pod Morskiem Okiem", niejakiego Rysia.
” ,y[7ai*sza>wa, 14 lutego. Dziś w magazynie głó­
wnym t r a m w a j ó w  na Muranowie i w poboczujch na 
M okotow ie  i na Pradze odbyło się objęcie zrrządu sie- 
oi t r a m w a y ó w  warszawskich przez spółkę kapitalistów 
k r a jo w y c h  W skład nowej spółki wchodzą: Lucjan 
Wrotno1? ,k , -Michał ks. Woroniecki, Włodzimierz ks
Świaiopelk-Czetwertyuski, Maciej ks. Radziwił. Adam
hr. Zamoyski, Franciszek Górski, i Juliusz Herman 
O d, ma dzisiejszego wszelkie dochody idą juz na rzecz 
nowtj spółki.

Dla retoawulesceu.uW i cUoiycŁ ajposil- I  I  \  V  \  W l l l O  Z  S O l U a t O * *  ^
f lie jszy  napój o d zy w czy  j e s t  V , , ,  l  l i  A  D A W ?  A ’  f "  , R O S O Ś Ć "
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Zapusty w dawnej Pol.sce.
Wyraz kulig zdujejisię pochodzić od laski, u wierz­

chu zakrzywionej, zwanej ku l a ,  którą obsylano od do­
mu do domu, gdy zwoływano gromadę. Uczestnicy 
przebierali się za rozmaite postacie charakterystyczne. 
Pomiędzy iuuerni musiała być między nimi para pań­
stwa młodych w strojach krakowskich, starosta kuligo­
wy, orgauista, arenaarz, młynarz, młynarzowo, krako­
wiacy, krakowianki, górale, góralki i arlekin z trzepa- 
czką. Ten ostatni pierwszy wpadał do domu, uderza­
jąc trzepaczką po ścianach i sprzętach, ogłaszał przy­
bycie kuligu alias wesela krakowskiego. Za nim wkra­
czali państwo młodzi, dalej pozostała czereda, a orga­
nista rozpoczynał jowialną oracyę.

Zarówno na kuligu, jako też i bez niego, w Kuse 
dni (tak bowiem nazywano ostatniedui zapustne), prze- 
strajano się i przekształcano w różne figuryi mężczyźni 
za cyganów, za olejkarzów, za żydów, za chłopów, za 
dziadów; a niewiasty za żydówki, za cyganki, za wiej- 
kie kobiety i dziewki. W ostatni zaś wtorek, jeden 
z kompanii ubrał się za księdza, a zamiast stuły, pas 
na szyi zawiesiwszy, stanął w kącie pokoju, na stołku, 
kobiercem do ściauy przybitym, do pół ciała zasłonio- 
ny, mDyto na ambonie i prawił kazanie z jakiej śmie­
sznej mareryi. Działo się io już po tańcach i było po­
żegnaniem zapustów.

Po mowie następowała uczta postna, z mleka, 
jaj i śledzi, przygrywając niejako temi potrawami 
następującemu postowi, i niby po stopniach od mięsa 
pizez uabial do niego przystępując. Ta maślana kola- 
cya zwała się podkurek, była wszędzie w używaniu, 
w możnych i mniej możnych domach. Po wsiach w o- 
statni wtorek parobcy obnosili po chałupach kurka dre­
wnianego, na dwóch kółkach małych z dyszlem osa­
dzonego, na którego kurka, jakby na prawdziwego ko­
guta dziewki i gospodynie zapraszali, a te, rozumiejąc 
tę ceremonię, dawały im ser, szperki, masło, kiełba­
sy, jaja, z czego przygotowywano ucztę, przykupiwszy 
gorzałki i piwa.

W czwartek tłusty tez huczniejsze wyprawiano 
zabawy. Pospólstwo w Krakowie, dma tego comber 
urządzało. Od świtu, przy odgłosie hucznej muzyki, 
wśród pląsów, tanów i wychylanych kielichów, tłumy 
pospólstwa gromadnie po ulicach się snuły, a kogo 
spotkały, ten był wciągany do wspólnej zabawy i zmu­
szany do niej dopóty, djpóki się od niej okupem nie 
wyzwolił. Panów zatrzymywano w pojazdach, musieli 
wysiadać i datkiem wesołość ożywiać Wteuczas, uca­
łowani i uściskani, wśród radosnych okrzyków oddalić 
się mogli. Biedaków schwytanych czochrano za włosy, 
przy okrzykach: „ComberI Comber!* Cały rynek kra­
kowski był w czwartek tłusty kołem tańca. Uciekali 
przed nim młode chłopaki, bo gdy którego baby po 
chwycić zdoiaiy, przywiązywały do kloca, karcąc go, 
iż w bezżcństwib kończył zapusty, stroiły go w grocho­
winy, zmuszały kloc ciągnąć, a same wrzeszczały: 
„Comber! Comber!"

„Pan Janek"
„ Je s t— opowiada w K urj. Warsz. autor „Listów 

z Krakowskiego przedmieścia" —  jeden bohater gene­
ralny, który od kilku miesięcy pauuje w salouach 
warszawskich.

Nie szukajcie go tyiko tam, gdzie w blaskach 
światła kąpie się tańców arena. I nie szukajcie go 
tam, gdzie muzyka rznie obertasy i walce, a wodzirej 
ochrypłym głosem w oła: rrrond! i galop!

Nie ! jego królestwo jest ciemne. Gdy wchodzi, 
światła gasną, cisza zalega dom cały i tylko głośno 
biją serca ludzkie.

Mowa tu o „Janku", bohaterze seansów spiry- 
stystyczuych, którego z rąk do rąk podają sobie sa­
lony warszawskie między jednym balem a drugim. 
Kociiają się w nim zarówno panowie, jak panie i cho­
ciaż ręce miewa często brudne, krawat z nalewkow- 
skicli sklepów, koszulę wątpliwej czystości i marynarkę 
wytartą, zamiast fraka z białą kamizelką, wierzcie mi, 
żaden bohater karnawału w takie palpitacye nie 
wprawiał serc ludzkich, jak ten Janek, ślusarz, c.zy 
też kowal.

Piękne panie pasą go cukierkami, panowie czę­
stują cygarami i wiuem. Gdy wchodzi, pow staje szmer 
pudziwu, a o jego zdrowie dowiadują się ludzie z taką 
troskliwością, jakby tu chodziło o brata, męża, ko­
chanka, dobroczyńcę naroau, chlubę literatury.

Wsrszawa dostała istnej jankomami. Gdy starzy 
zasiadają do winta, młodzi uciekają do ustronnych ga­
binetów. zamykają drzwi i urządzają seans. Niekiedy 
bywa tam przyjemnie, lecz, Boccacio gdybyś ty znał 
seanse warszawskie! Ale niekiedy sprawa kończy się 
tragicznie. Histeryczki wpadają w „transe“, połączono 
z konwulsyann, czasem spazm głośny przerywa ciszę 
wśród mroków.

Stare to dzieje! Zmartwychwstają wiruince sto­
liczki naszych babek, tylko, że to wirowanie odbywa 
/się teraz po ciemku i wśród takich dreszczów, szczy­
pać, kułaków, jakich matki naszych matek podobno 
nie znały. No! co tam! Jak  flirt, to flirt, choćby z ku­
łakami, dzwonkami, tamburynami. Bębnić i dzwonić 
one wprawdzie nie chcą, choć medyum wysyła wszyst­
kie fluida, aby odegrały rolę tamburów i dzwonników, 
ale za to podobno me ma lepszego swata nad pana 
ianka, Żadna ciocia karnawałowa tak zręcznie me ko­

jarzy stadeł małżeńskich. Żaden bal nie może się po­
szczycić taką cyfrą „zbliżeń* i „łączeń*, jak seanse 

warszawskie. W żadnym walcu tak głośno serca nie 
biją, jak wtedy gdy światła zagasną i_wywoływaezki

duchów zasiędą przy wywoływaczach. Niech żyje pan 
Janek! Niech żyje spirytyzm! Niech żyje seans, wiel­
ki warsztat swatów!

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 14 b. m.

K »rs lw o w sk i:
Za 100 rubli sr, . plącą: 127'— żądają: 128*10
Za 100 marek „ 58*50 „ 58'82
20-frankówku . . . .  9*50 ,  9.60

( Bank roIniczy we Lwowie).
Lwów dniu 14 lutego.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 9*30 do 9*75. Pszer ica na termina

— •— do — , Żyto gotowe 7*50 do 7*80. Żyto na termina
|—'— do —•—. Owies obroczuy stary 6*50 Jo 6*76. Owies nowy 
— -  d o —•—. Jęczmień pastewny 5'75 do 6'—. Jęczmie 
browarny 6*75 do 7'75. Rzepak 10*50 do 11'—. Lnianka 
— *— do —•—. Groch pastewny 6*— do 6*50. Groch
do gotowania 7*— do 9*— Wyka 5*25 do 6*— Bobik 5*25 
do 6*—. IJreczka 7*50 do 8*25. Kukurydza stara—*— do—*— 
Kukur. nowa lub na term 5*50 do 5*80. Chmiel za 56 kilo 65*— 
do 80*—. Koniczyna czerwona 45*— do 60*— Koniczyna biała 
40*— do 50*—. Koniczyna szwedzka 40*—. do 60*— Tymotka 
17 — do 21.

Spirytus paritas Tarnopol 1 0 — Jo 16 50, na termina 
17*— do 17*50.

Usposouienie co do pszenicy nieco słabsze.

„T y g o d n ik a  ro ln iczego"  krakowskiego nr. 
6 z 10 lutego zawiera: Z pola doświadczalnego Stu-
dyiim rolniczego. I Potrzeby nawozowe gleby pola do­
świadczalnego w stosuuku do różnych roślin uprawnych, 
napisał prof. dr. Etnil Godlewski. —  O sługach i ro­
botnikach w gospodarstwie roluem, przez Józefa Cie- 
ślewicza (dokończenie). — Z Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego. Czynności komitetu. — Kronika postępu 
w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego. (Leczenie i tę­
pienie księgosuszu. Szczepienie ochronue przeciw róży 
u trzody cnlewnej). —  Sprawy bieżące. •— Jarmarki 
na remonty. —  Wiadomości handlowe.

N s-uka ro ln ic tw a  d la  k s ię ż y . Wigierski 
minister Daranyi postanowił, w szeregu środków, ce­
lem ekonomicznego podniesienia ludności ruskiej — 
urządzić dla ruskich księży kursy z rolnictwa i hodo­
wli, w nadziei, że parochowie będą mogli potem w cią­
giem zetknięciu z włościanami, wiadomości, na tych 
kursach nabyte, szerzyć wśród ludności. W tym celu 
urządził kurs czterotygodniowy w AlsoWereczke, na 
który uczęszczać mają księża, przez biskupa Firczeka 
do tego przeznaczeni. Przedmiotem tegorocznego kursu 
jest: nauka o paszach, sadownictwu, pszczelnictwo i 
mleczarstwo, Po teoretycznej nauce odbędzie się wycieczka 
do komitatu Maramaros, z całotygodniowym pobytem 
w tamtejszem wzorowem gospodarstwie górskiom, któ­
re Szwajcar Ziircher, jako dzierżawca skarbowych po­
łonin, urządził. Księża, biorący udział w kursie tym, 
są obowiązani ua podstawie nabytych wiadomości stvo- 
je gospodarstwa własne racyonalnie urządzić, rozwinąć 
je z czasem tak, aby się stały wzorowemi, a swoim 
parafianom radą i czynem w pomoc przychodzić. Kurs 
otworzono w zeszłym tygodniu. Ma on 21 słuchaczy 
i 5 nauczycieli. Dzienmki węgierskie "wyrażają nadzie­
ję, że kurs tcu stanie się punktem zwrotnym dla tam­
tejszych gospodarstw włościanskicli — a zarazem wpły­
nie pomyślnie na rozwój tamtejszych stowarzyszeń 
kredytowych rolniczych.

Imponująca dziennikarska sp ó łk a  ak cyj­
na. W ydaw nictw o pow szechn ie znanego tygodnika au 
g ie lsk ieg o  Illustratecl London News przem ienia się  
w  spółk ę akcyjną z kapitałem  zakładow ym  7 5 0 .0 0 0  
funtów  szt., czyli okoio 8 m ilionów  zl. London News 
uchodzi za  jedno z n ajw iększych  na św iee ie  pism  ilu ­
strow anych.

R edaktor naczelny: 
Tadeusz liom anow icz .

Odpowiedzialny red ak to r:
S tan is ław  K ossow sk i.

T eatrhr.^  trUka.

We wtorek duia 14-go lutego 1899.
Po raz drugi

Gościnny występ Aleksandra Bandrowskiego i występ 
Teresy Arklowej, M.Heller Juliana Jcromiua i J- Szy­

mańskiego.

L 0E E 2TG EIN
opera w  3 aktach a 4  4  odsł. R. W agnera, 

O S O B Y :
Henryk Ptasznik, król niemiecki ,
L ohengrin . . . . .
Elza, księżniczka brabaucka .
T elram und, hrabia brabacki - 
Ortruda, jego m ałżonka  
Herold królew ski . . . .
Gotfryd, miody książę Erabauayi .

1. )
j R ycerze brabancoy

IW ) i
Rycerze sascy i brabancoy, damy dworu Elzy, dworza­

nie, paziowie i heroldowie królewscy.
Rzecz dzieje się w Antwerpii w pierwszej połowie 

X. stulecia.
Kanfiimistrz: HentyK Jartcki. Reżyser: Julian Myszknwski.

Początek o g. Y28, koniec po 10 wieczorem.

Hotel „Irrperiar
ul Trzeciego Maju 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restuuracya i kawiarnia. 
Frzyjocliali dnia 14. lutego.
J. hr. Potocki z Rymanowa. — J. hr. Badeni z Podsadek. 

K. hr. Firman z Jaworowa. — Prof, F. Smolka i K. Ehrenberg 
*z Krakowa — K. Benvist, A. Jalies i L. Zych z Tarnopcda. — 
Dr J. Landau z Berlina. — S. Malyszczycki i J. Grot z War­
szawy.

I?otel fran cu sk i.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 14. lu tego.

B. Berezowscy z Żydaczowa. — L. Huzar z Stanisławo­
wa. — Władysław Czerkawski z Mereszczowa — P. Słuchow- 
sua z Rosyi. — Wincentowie Kraińscy z Perespy. — Wtad. Nie- 
dźwiecki z Wańkowie. — Ks. Dąbrowski z Dobromila. — P. Ain- 
broziewiczowie z Pomorzan. — Szczepan Krzesiński z Halicza. 
P Wullke z Niirnbergu.— Mieczysław Majewski, inż. z Krosna. 
P. Żubr, P. Trauner, E. Steki z Podhajce. — Adolf Langer, J. 
Schmidt, P. Frenkel, E. Fichte, J. Wodniańsky z Wiednia — 
J. Himmelsbach, K. Rothschild z Frankfurtu.
■ ■ M I I H M  — a  a « .  I  M  3HW ■ — H— « — B

3£ i B j > o i i y
i w ylo so w an e  papiory w arto ść.o w e

wypłaca bez potrącę lia prov;izyi lub kosztów

Kantor wymiany
C. k. uprzywilejowanego galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
JakópeFna i korzystną lokacyę kapitałów

polecamy
472% i 4% Listy zastawne Eanku krajów.
4%  O bligacje propinacyjne.
4% Pożyczka krajowa.
4% Obligacye kolejowe Banku krajowego.

S o b a J  i  L i l i e  ił
t o m  -jankow  y  i K antor w y m ia r y  w t  "Lwowie,

Zlecenia z prowiucyi załatwiamy odwrotuą pocztą.

E L  J o s f t & s z
b o m  bankowy i  kantor wym iany  

L w ów , ul. Jag iellońska 3.
kupuje i eprzptiaie wszelkie papiery wartościowe I monety

p o  n a jU o rzy stn ie jsrr j CH c u

I Ł i i  O  V  *  *
c l o

m jK z iT i  !V5 a*] l o s ó w
od straty przez wylosowanie al pari.

Wypłata zapadłych kuponow i wylosowanych 
efektów.

Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne.
1)0 ciągnienia 18 marca 1899

Losy w ystaw y jubileuszowej
po 50 et.

G łów na w y g r a n a  iOO.OOO kor., 2 5  0 0 0  kor.,
1 0 .0 0 0  kor. itd

Przy zamówieniu uprasza się o 20 ct., na portoryum. 
Zlecenia z prowincy. wykonuje jak najrychlej, niepo- 

liczając żadnej zgoła prowizyi.
l_ ‘ ■» i H M H M H B B H M M H H ^ m M

NADESŁANE.
JlrhrijlM „ N A J )E S Ł A N E “ nie pochodzi od redalccyi, 

która też za n ię odpowiedzialności nie przyjm uje.

■iancelar-ja  atfw okacka
u A D c y

Dr. Władysława Daisenberga
we Lwowie, przy ul. Zyblikiowicza 1. 2, I. p.

Świetnej wiedeńskiej roprezentacyi

„ T h e  Gresiiam  L ife  t a r a n c e  Soo ie ty  l i m i t #
w  L o n d y n ie .

Czuję się obowiązany wypowiedzieć podziękowaniu 
w imieniu moich klientów pp, spadkobierców, zmarłego wła­
ściciela realności i fabryki Efroima Herscha Schreicra w Dro­
hobyczu, za rychłą i nadzwyczaj punktualna likwidacyę i za 
zaspukojenie ich.pretensyi ubezpieczonych.

Mimo, żo Świetne Towarzystwo miało słuszne powody 
do zaprzeczenia ważności polic.y z powodu przemilczenia nie­
których szczegółów we wniosku, przekonawszy się, że o to 
nie można obwiniać ubezpieczonego, który byt człowiek.em  
uczciwym  i sumiennym, wypłaciło Towarzystwo moim klien­
tom bez wszelkich trudności cala sumę ubezpieczoną w kwocie

k oron  1 0 0 .0 0 0 .
Wyrażając najserdeczniejsze dzięki w  imieniu moich 

klientów za taką niezwykłą sumienność, spełniamy tylko 
mity obowiązek. Z poważaniem

Dr. Leon Geller, adwokat w Wiedniu 
I. Franz Josephs Quui 11,

W iedeń w listopadzie 1898. 656

Wszech nauk lekarskich

Dr. Władysław Borzęcki
ordynuje 3 —5 po polud. przy ulicy Giudzickieh 6. I. sehoiW

p. Jerom in  
, B androw ski 
„ A rklow a  

Szym ański 
” H eller  
a Bogucki 

N ow alska  
Jasińsk i 

_ Schm idt 
„ N ow inski 
„ Fried
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Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n ie d z ie l©

n&mieBtnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
• n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. «lyr. skar. Korytow- 
pkiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
p dyrektora poczt i telegrafów Beterowieza. — Od godz. 
J l. do 12. przedpoł. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e t n i e  
f  wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydynm wyż­
szego sądu krajow ego; w n ie d z i  e le  wyjątkowo dla 
urzędników z prow incji za pop>'7edmeni zgłoszeniem się. 
Pd godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie q niar- 
F?alJ.At z wyjątkiem w to rk ó w  1 p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o tie f o ly  : Katedra metropolit.nlna lac. (ołtarz, przed 

którvm Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 
pł. dana z Dukli, a przed kościołem nti placyki: obelisk 
f, posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
pi hi? ta  od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
re starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) 1 inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksłtałcie 
krzyża, z rotundą we środku, je st jedną z ozdób Lwowa. — 
ferłoew  wołoska czyli stauropigialna, wnetj^e w stylu 
uzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 

śy Ormiańskiej), obok cmentniz i kolumna z posągiem 
w. Kizysztofa. ~  h- Wszystkie kościoły, otwarte tylko
fi U O.

Z n a k o m it s z e  g tu a c h y  n  m le S c le :  Gmachje 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ni. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Giran. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Błowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. aa 
zgłoszeniem sie do Administracji.

Ogrody I parki: Park na W y s o k i m  Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tne] 
rocznicy wiekopomnego Bejmu. — Park Btryjslci czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojeznicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  i  m u z e a .
— Mem»tająca wystaw* wyrobdw p r z e m y ­

s łu  krajow ego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek 1 piątek. W inne dnie iO ct.

— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— U u z e n n i  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— K a k la i l  n a r o d o w y  Im . O s s o liń s k ic h *  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także Od godziny 3 do 
5 popoł.

—  M u z e u m  Im ie n ia  D z ie d n s z y e k ic h  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f *  H a k r ó w  « H o m i e k : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zw jały  45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamok i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 30 m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1898.
M o L w o w a  przychodzą :

7. K ra k o w a  posp. 5*10 rano, osob. 8*05 rano, po3D. 
1-30 w poł., osobowy 6*10 wiecz., posp. 3*45 wiec*., osob. 
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c iy s k  (na Podzamcze) osob. 3*04 w no­
cy, posp. 2*16 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

Z C z e r ń  ło w ie c  osob. 6-45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1*50 w poł udu., osobowy 5*40 popoL, jjosp. 9*45 
wieczór.

Z e  S t r y j a  osob. 8*5 rano, osob J'40, osb. Ow poł. 
10*30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7*55 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca). j

Z T a r n o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy. 
7*50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 ran, osob. 1*01 w poł.

Z e L w o w a  odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*35rano, osob. 

8*59 rano, posp. 2*50 w *poluduie, osob. 6*40 popoł., posp, 
10*40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y a k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11*27 wieczór.

Do C z e rn i o w ie c  posp. 6*05 ran j, osob. 10*55 przed 
południem, posp. 2*40 popoł., osob. 6*30 po połud., osob. 
10*05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9'15 przed poi., 
osob. 3*00 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9*55 przed poł., osob. 7*15 wie­
czór (pierwszy i  do Bełżca),

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  osob.7*10 wieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano, osob, 7*44 wieczór.

Drobne ogłoszenia.

Kupno i sp rzedaż .

M ió d  ^ l a  m a l a g a  kura­
cyjny szampanówka i z 1. 

pocztą dwie flaszki poleca huii- 
doi Boduara. ■*-’

M fs b a i-n a  k a w a  1/a kilo 75 
Syryusz* ul. 3 Maja 

I 2> Lwów. 493

I d  CPUtriuj Pół ki'° bezwon-L tic in u w  neg0  z n p k o m i te .
go smalcu na pączki tylko w
jiandluŁłionaM aSolI.ckie-
g o  we Lwów ie, ul Batorego 
1- 2._________________  4941

j-zaw O I s i i l io w e  suche. 
J0W  czterometrowy sag-, po z ł. 
18*i 14 z dostawą do doinu, 
żai ,awiając. należy adresować 
Jan CzayŁOWSki, ul Szepty­
ckich 1 41 A. __________ 691

a n d e l  delikatesów z po­
kojem do śniad iii Karola 

o sk ieg o  dawniej Nańczu- 
ki, Lwów, ul. Krasickich <, 
a znakomite szyn1,1 na spo- 
pragski przyrządzone po 
stępnej cenie, na prowinyę 
ła nie licząc opakowania.

_  817.

^ m a ł e  ż a \u z .y « *  
i rolety drewniane

o d  p o j e d y n c z y c h  aż do najele­
gantszych — dostarcza

trwałe a tanio

J ó z e f  N e n t w i c ł i
Braunau w Czechach.

Poszukuje się agentów- i od­
sprzedających. 031

TP^wWi z ogrodem 3.000 sążni 
JŁR wynoszącym (niemal w 
śródmieściu) bardzo korzystnie 
do sprzedania. Bliższa wiado­
mość w kancelaryi adwokatów 
Lisiewiczów, Lwów. ul. Wa­
łowa 23 (Bernardyński 3). (640

s s jr z e d a ż  trzy nowe 
jJP doskonale budowane ka­
mienice, róg Piekarskiej i sa  
kramentek 2. 646

Do wydzierżawienia
od dnia 1 kwietnia 1899 r. lub 
od św Jona 1899 r. na czas 
dłuższy majątek ziem ski w naj 
piękniejszej przemyskiej ziemi 
obejmujący 600 morgów (540  
m. gruntów ornych, 50 m. łąk, 
10 rn, pastwisk), wraz z mły­
nem amerykańskim i tartakiem  
wodnym, do którego dodaje się 
rocznie stosowna ilość drzewa 
jodłowego na pniu w lasie. — 
Także może być sprzedaną o- 
sotmo znaczniejsza partya lasu 
szpilkowego lub liściastego. 
Bliższa wiadomość u adwokata 
kiajow Blażowskiego w Prze­
myślu. 648

PoiycaslŁ ę 5000 zł na 6 pr. 
przyjmie, hipoteka pewna.

Post-r. „K. M.“ Lwów. 657

| M ieszkan ia  i sklepy. |

l )  Poszukiwane.

Poszukuje się "T, Ł ™ -'
m w n l ó ś  którąby można w y­
nająć zaraz albo w najkrótszym  
czasie i to na razie na 5 lat. 
Byłby pożądany dom o 22 po­
kojach, jednopiętrowy — na 
przedmieściu, w ogrodzie lub 
z ogrodem. Zgłoszenia uprasza 
się przysłać zaraz do kantoru 
„Słowa", pasaż Hausmana.

642

b) Zaofiarowane.

m r . i .n u w iK  G r te jb o w -  
-SlSr s k i ,  adwokat w Czort ko­
ry i o poszukuje rutynowanego 
K o n c y p ie n ta ,  503

P < iS £ b k n ię  natychmiast dla 
• ucznia 1. klasy gimnazyalnej 
zdolnego nauczyciela (akade- 
mika-izraelity) A dres; Teodor 
Landau, Mikalińoe. C24

oszukuje r e t u s z e r a  ka­
walera do pozytywów i ne­

gatywów. Zdjęcia niewyklu­
czone. Posada stała. Zgłosze­
nia wraz z fotografią do T. 
M r o c z k o w s k i e g o ,  fotogr? 
fa w Tarnowie. 596

* (IkłopaK  płatny potrzebny 
**-- zaraz do handlu Musiało- 
wieza i Janika, Lwów. 608

A d w . d r .  S lo s S e r  w Czort- 
kowie poszukuje koney 

pionta. 623

A d w o k a t  i ( r .  G o ld lta m -
m e r  w  S a n o k u ,  p o s z u k u je  

r u t y n o w a n e g o  k o n c y p i e n t a  f  od 
k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i ,  o n i

P r a w d z i w e

A  k a n a r k i
h a r c e A s l i i e  dopie- 
ro sprowadzone, naj- 

M m p *  lepsze śpiewaki, są do 
I  J r -  nabycia w resoauracyi 
H erm ana S clierera  

plac Strzelecki 18.

S f f n n l u r  oficerski landwe- 
LvJL ry kompletny tanio do 
sprzedania, Plac Bernardyński
l  12, I. p., (od 2 do 4 popoł.)

in teresy  majątkowe
i  h a n d lo w e .

ż a w a  230 morg. na 
olu zaraz lub po wio- 
zasiewach do odstą- 

itormacyę udzieli ar- 
nap we Lwowie. (616

A p t e k a  do sprzedania X. 
»* Biuro Plohna. 633

'd a m  kamienicę loco. 
zystne warunki, wolne 
Jasność* p-r. gi. P-

638

Posady  i za jęc ia ,  j
a) Poszulmeane.

U d o w a  p o  l e k a r z a ,  osoba 
inteligentna, szuka miejsca do 
zarządu domu, zastąpienia pani. 
Zna doskonale roboty ręczne 
i krawieczyznę. Zgłoszenia pod 
R. S. do „Słowa Polskiego*.

Pr z y  k o p a l n i  n a l t y ,  ra-
flneryi, cukrowni itd , jako 

magazynier, kontrolor lub pi­
sarz poszukuję posady. Znam 
również pradfe kancelaryjną 
i sądową. Zgłoszenia upraszam 
przesyłać pod udrom: W .
G e p s z y , p T. Kraków. 625

M a ca ilflft z praktyką w kil- 
ffldu iL  ku ok ła d a ch  le­
czniczych, powrócił z zagranicy 
i poleca sw e usługi W. P. Do­
ktorom i osobom, którzy mają 
wskazaną kuracyę masażem, 
lub hydropatycznie przeprowa­
dzić w domu. Antoni P e tz ,  
ul. Miłkowskiego 1. 1 (boczna 
Kochanowskiego) Lwów. (647
■  e ś n i c z y  poszukuje posa- 

dy od 1 kwietnia z 12-letn. 
praktyką obznajomiony z tar­
takiem, manipuiacyą lasową, 
lat łO, żonaty. Zgłoszenia przyj­
muje V P . Franciszek R o l e k  
p. Jasło. 653

BIURO WYWIADOWCZE 
J ,  P O Ł J K S M IE G O

Lwów, Karola Ludwika 1. 5. 
Pośredniczy w kupnie i sprze­
daży majątków, dzierżaw, we 
wszelkich sprawach komiso­
wych, dostarcza rządców, kon- 
trolorów, ekonomów, leśniczych  
oraz wszelką służbę dworską 
i miejską z dobremi świade­

ctwami i rekomendacyami.
658

S ie r o t a ,  lat 19, katoliczka 
z dobrego domu poszukuje 
m iejsca za pannę służącą. M 
Rtgens, p.-r. Rzeszów.

O g r o d n ik  żonaty, w sile wie­
ku, praktycznie i teoretycznie 
wykształcony W sraj u i zagra­
nicą poszukuje posaay w do­
mach miększych zaraz lub od 
1 marca. Zgłoszenia. Flora S. 
H. p.-r. główna poczta Lwów.
A g r o n o m  z praktyka poszu­
kuje zaraz posady ekonoma lub 
pomocnika gosp. v, większym  
skarbie. L. K. Podhorce koło 
Złoczowa.

" i c k  miody, żonaty, za­
wodu ciesielsko-stolarskiego, 
żona uzdolniona praczka, po­
szukują posady w obszarach 
dworskich p.-r. J. K. 41, Lwów.

M ę ż c z y z n a  wszechstronnie 
wykształcony przyjmie zaraz 
czynność biurową lub nauczy­
cielską. Zgłoszenia pod F. M. 
nadsyłać M. Januszowi ulica 
Szurulańskiego 10, Lwów
OrioLi. młoda poszukuje miej­
sca do zarządu domu lub jako 
bona. M. D. Leśna 6.
U z d o ln io n y ,  młody cukier­
nik posznkuje posady zaraz we 
Lwowie inb na prowniiyj Iz,v ■ 
dor Kuliński, ul. Inwalidów 7.
F k c n o m  żonaty, lat 31 z dn- 
bromi świadectwami poszukuje 
posady zaraz S. J,, Brzeżany 
poste restante.
t f K b c j m ie  w  z a r z ą d  k a -  

m ie n i  c g  w e  L w o w ie  
■pod s k r o m r y m i  w a r u n ­
k a m i ,  Adros: Metrampaż „Sło­
wo Polskie*.
S z w a c z k a  uzdolniona i sta­
ranna w szyciu wszelakiej bie­
lizny szuka szycia do domu. 
Ul. Jagiellońskf. 14, portyer 
wskaże.

Z a T z ą d c a - c k o n o in  z naj- 
iepszemi refereneyami szuka 
posady w większem majątku 
M. S. p.-r. Łysieć via Stani­
sławów
l i  u c h a r z  z dobremi świa- 
a Ł  deetwami poszukuje po­
sady w miejscu lub na pro- 
w incyi P. Bańkoska ul. Krasi­
ckich 7, Lwów. 635

W f r z f d n i k  z  k a n c y ą  poszu- 
*■-1 kuje posady w kraju lub 
zagranicą kasyera, kontrolera, 
magazyniera, likwidatora-ka- 
syera w  To w. zaliczkowych, 
gdzie ma kilkuletnią rutynę. 
Adres: „...Ski 500* p.-r Lwów.

P O L A K  z zaboru rosyjskiego 
zmuszony szukać chleba w Ga- 
licyi, poszuKuje jakiejkolwiek  
praey za skromnem wynagro­
dzeniem. Wiadomość w zarzą­
dzie dóbr Kutkorz.
P a n n a  młoda, uzdolniona 
w krawieczyźnle i szyciu bia- 
łem  poszukuje miejsca do ma­
łych dzieci lub do zarządu domu. 
Halena p.-r Przemyśl.

P r z y j m u j * '  r o b o t ę  przepi­
sywania i latorowania do do­
mu. V\ iadomość pod J. L. p.-r. 
Lwów.

T e c h n ik ,  poszukuje zajęcia 
biurowego lub lekcyi. Adres- 
M. R. 1001 p.-r. Lwów.

At d o w a  inteligentna szuka 
miejsca gospodyni. „Wdowa* 
p.-r.

O g r o d n ik  żonaty, z dwoj­
giem dzieci, 34 iat. znający się 
dobrze na wszelkich gałęziach 
ogrodnictwa, z chlubnemi świa­
dectwami poszukuje posady. 
W. K., ogrodnik p.-r. Kurzany.

Wd o w ę  c i ę ż k o  c h o r a
z malcmi dziećmi bez 

utrzymania prosi zakłady' do­
broczynne i osoby pojedyncze 
o wsparcie. M. K. droga Wu- 
leckc 1. 6

W ych ow an ie  i nauka.
n u t y  n o w a n a  nauczycielka 
• * udziela lekcyi fortepianu, 
Warunki przystępne. Ossoliń­
skich 10, drzwi 6. 629

P i s a r z  z ładnem pismem pol- 
sk em. niem ieckiem  i ruskiem  
poszukuje posady. Wrznch, ul. 
Szumlańskich 2, Lwów.
S fa u c z j  c i e l  k a  udzielająca
przedmiotów szkol, do niższych 
klas, konwersaeyi memieokiej 
i początków francuskiego po­
sznkuje umieszczenia. K. Z. 
p.-r. Przemyślany.

iL e k c y c  j ę z y k ó w  francu­
skiego, rosyjskiego, angielskie­
go i włoskiego, muzyki i śpie­
wu udziela słuchaczka wydziału 
filozoficznego. Wiadomość na 
uniwersytecie n pedela pod M. R.

f « U ‘! ig -« n tn a  p a n n a  izree- 
litka umiejąca wprawnie 

pisać na maszynie poszukuje 
stałego zajęcia lub przez kilka 
godzin dziennie. Post. restant 
T.

Szanowni Wyborcy!
Dobrobyt i rozwój naszego miasta wymaga, aby o nim 

radzili także ci, którzy są główną tego dubrobytu dźwignią. 
Sa to w pierwszym rzędzie ludzie, zajmujący się pracą w.y- 
twi rczą, a w ięc techniką i przemysłom. Dotąd ich głos bywał 
na ostatnim planie, a czns już, żeby byio inaczej., bo chwieje 
się nasz przemysł, upadają rękodzieła, a rządy niefachowych  
nie potrafią ich podnieść skutecznie.

Osiami czas już, aby pomyśleć o wprowadzeniu do Rady 
miejskiej obywateli wychowanych w twardej szkol;- prakty­
cznego życia, którzy by mieli zdanie własne i praktyczne. Dla­
tego podpisani wyborcy, świadomi rzeczywistych potrzeb mia­
sta, związali się w Komitet przedwyborczy dla przeprowadze­
nia wyboru do Rady miejskiej w myśl powyższych zasad.

Po raz pierwszy odzywa się do Was Szanowir Wyborcy 
rrono techników i przemyslówców, związanych razem nie oso-’ 
bistyini lub partyjnymi interesami, ale wspólną troską' o przy-, 
szły dobrobyt i rozwój miasta.

Czas najwyższy, abyśmy przestali wysyłać krocie i mi­
liony za granice naszego kraju. Czas najwyższy, aby naszych  
techników, przemysłowców i rękodzielników wyswobodzić z za­
wisłości od obcych. Trzeba dźwignąć nasze mieszczaństwo, 
bo to ważny składnik naszego społeczeństwa.

Trzeba, aby całe nasze społeczeństwo nabrało wiary 
we własne siiy, bo wiara ta prowadzi do zw-ycięstwa. Uła­
twianie współzawodnictwa obcym może chwńlowo podnieca, 
ale szkodzi trwale i zamiast kształcić, ulepszać, sprowadza 
zastój

.Miasto nasze, to stolica kraju, na którą zwrócone są 
oczy calogo społeczeństwa. Stąd powinien wychodzić zawsze  
przykład zacny, obywatelski i pouczający. Potrzeby miasta 
Lwowa, to potrzeby mieszkańców jego W przyszłej Radzie 
miejskiej powmny być zastąpione w szystkie zawody w odpo­
wiedniej liczbie, aby każde ważniejsza sprawa naszego miasta 
znalazła przedstawicieli i obrońców.

Radny powinien rozumieć w łaściw y interes Gminy, po­
winien zawsze dążyć do tego, co trwale podnosi stanowisko 
moralne i materyalne miasta.

Radny powinien mieć swoje niezależne zdanie w spra­
wach miejskich, powinien posiadać wyrobione poczucie obo­
wiązku obywatelskiego, które każe mu wytrwać w pracy, choćby 
żmudnej i nie żałować ani czasu ani trudu dla sprawy publi­
cznej. Pow‘nien to być obywatel zacny, rozważny, niezaw isły  
i dbały o dobro Gminy.

Na takich tylko będziemy głosow-ali i wzywamy -wszyst­
kich Szanownych Wyborców, którym nie chodzi o interes lub 
ambicyę osobisty, lecz o dobro miasta, aby głosowali solidar­
nie z nami.

Hasłem naszem:
Wiara w siły wiasne, dźwiganie naszi-go przemysłu i rę­

kodzieł, zwalczanie obcej konkurcncyi, ciągle starania o po­
myślny rozwój naszego miasta:

K o m it e t  p r z e d w y b o r c z y  t e c h n i e z n o - p r z e m y s ł o w y :
P rezes:

T a d e u s z  F ie d le r ,  prof szkoły polit.
Sekretarze W iceprezesi:

H a l a h a  n J a k ó b ,  budów. R a w s k i  W in c e n ty ,  architekt.
F r u g a r  T a d e u s z ,  stolarz Ś l iw iń s i t i  J a n ,  organmistrz.

K o m it e t  w y  k o n a w c z y  :
Baeeker Łucyan, prof. szkół, przem. — Bailoch Karol, ślusarz. — 
Bauer Bronisław, budowniczy. — Boguehwalski August, bu­
downiczy. — Bromilski Jan, przemysłowiec. — Domaszewiez 
Aleksander, przem. — Daruwski Boiesław, inż.-przem. — Diu 
goszewski Bolesław, inż.-przeds. — Drewnowski Ignacy, inż 
rauca ces. — Gościcki Zygmunt, blacharz. — Heppe Edward, 
inż. emer. insp. kolej — Hornung Karo], stolarz. — Jabłoński 
Wojciech, kam. rzeźbiarz. — Ilasiew icz Władysław, ślusarz. — 
Jarzyna Jan, złotnik. — Kamieniobrodzki Alfred, budowniczy. — 
Klimowicz Antoni, ogrodnik. — Konopacki Stan , ślusarz. — 
Kornelia Andrzej, inż. Wydz. kraj. — Kosiba Wojciech, ślu­
sarz. — Lewiński Jan, budowniczy- — Łyszkiewicz Stefan, 
inż. w a ść . fabr. — Marconi Leonard, prof szkół, poi, — Mun- 
nich Tadeusz, prof. szkół, przem. — Myczkowski Wł., inż. likw. 
Tow. ubezp., — N icm ekszi Wład., inż. przem. — Nitsch Leo­
nard, iuż mechanik. — Ostrowski Alojzy, stolarz. — Pawlew- 
ski Bronisław, prof. szk. poi. — Piotrowicz Zygmunt, inż właś. 
fabr. — Perier Hen yk, kam rzezb. — Podhorodecki Wiodz., 
Dudow. -  Pszom  Zygmunt, bndow. — Przyszlak Antoni lito­
graf — Ricntman Karol, inż. wlaść. reai. — Rudkowski J.. 
inż. radca Dyr. poczt i tol. — Sandler Feliks, właść. iabr. — 
Si-romenger Edward, przem. — Świątkowski Antoni, inż insp. 
gorz. -  Świeżawski Stanisław, adj. menniczy. — Szczepansk, 
Ludwik, budowniczy. — Tenerowłcz Franciszek, stolarz, — 
Tretter Henryk, właś. fabryki. — Tyrowicz Ludwik, kam. rzeźb. 
Werner Arnold, właś. fabryki. — Włodarczyk Franciszek, inż. 
insp. salin. — W ex Adolf, inż. mechanik. — Żak Henryk, 
naucz. szk. przem. — Zjombicki Gwalbert, inż. przedsięb. — 

Zychowicz Edmnnd, budowniczy.

k i J S o w j c  h

A
F a b r y k a  p i e i o w

LEWIŃSKIEGO
we Lwow-e —  k a n to r: ul. Kopernika nr. 18.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpie­
lowe. — Terrakota i majohka budowlana. — Płytki 
szamotowe na posadzki. — Rury szteingutowe. — 
Nasady na kominy. — Mączka szamotowa — Glina 

ogniotrwała. i

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, 
poleca jako specyainie swój fabrykat. Cement 

i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż parcele pod wilie i kamienice, oraz 
wille gotowe na Kastelówce we Lwowie.

fabryka  dachówek maszynowych
Jaaa LEWIŃSKIEGO, Al. B O M A S M I G Z ł i S j i

w e  L w o w ie , nil. J an o w sk a .
K a n t o r :  n l .  K o p e r n ik a  n r .  18.

Dachówki francuskie prasowane, szwajcarskie 
ciągnięte, nowy patent, nowe patentowane dachó­
wki ozdobne, naturalne, dymione i smołowane. — 
Cegły fasadowe i kominowe — Cegiełki okładzi­
nowe o różnych profilach i kolorach — Cegły 
do płaskich sklepień stropowych patentu W ehiera. 
Dreny od 4— 16 ctm. —

Na zadanie wvsvłamr c amikś tranc.i
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R i i  n ic  l /n o  r o n o l l  Najbardziej czerw onąi opiswohnięte ręce wybie- 
jPIClTl^ I |J|ql\B IU I t L u ! !  leją, wydehkatnieją po kilkakrotnem natarciu.

jia Słoik 80 et.

JAN IHNATOWiCZ
L w ó w :  (sklepy wtasne) ulica Kopernika 1 3., Ha­
licka 1.11., K ra lc ó to :  Sukiennice 1. 20., C zet-n iow -  
ce:  Rynek 1. 2., P r z e m y ś l :  Franciszkańska 1. 2

Pierwsza kraj. parowa fabryka 
czekolady mkruw deserowych i 

biskwitów angieiskicb.

H. TRETERA
założona w i 1882, p t/y  placu 
Mnryaekhn 1. 7. (róg ul. Koper­
nika), poleca swe znakomite 
wyroby, odznaczono złotym me­
dalem na powszechnej wysta­

wie krajowej wo Lwowie. 
JjS klgr. cukrów najwyborniej­

szych mieszanych złr. 1'20 
Ya klgr. biskwitów angielskich 

i herbatników zlr 1'00 
Kakao odtłuszczono, proszko 

wane paczka 40 1 7S ot. 
Czekolada w tabliczkach po 5, 

12, 25 et. i wyżej. 
Zamówienia z prowincyi w y­
syła się odwrotną pocztą za 

pobraniem.
Przestrzega się Szanowną Publi­
czność przed sprowadzaną tandeta 

i lichemi naśladownictwami.

„Syriusz* SI. tylko 
centów  

równa­
nej dobroci kawa aromatyczna 
równająca się najlepszym ga­
tunkom do nabycia jedynie 
w handlu L e o n a r d a  S o - 
F f k i f f o ,  we Lwowie, ulica 
B a t o r e g o  ti. Pocztą wysyła 
sie odwrotnie i franco. 4940

Prze­
śliczne 
ledziutkie 
B r  f f i n g i
z lufami W it- 
tenera i Kruppa 
wyrobu Nowotn 

go, Collatba 
Sauera i w i.

M IŚ L IW sK A j
wypróbowaną! 

poleca 
naj­
taniej

REWOLWERY
1 atrony , P j  ocli, Ś ru t, 
m u  . , I*r/\J>iJl,i. Tor- 
»y , K rz e s ła , F u te ra ły  

no sti-z"-Iby.

P a lc ie  tutk i N ie m o jo w sk ie g o
©PT" w s z ę d z i e  d o  i i

!! BAŁŁABANOWKA!!
stara, czysta, żytnia wódka Dez cukru i bez anyżu 
w zupełności zastępuje Cognac francuski — na pro- 

w incyę 2 ilaszki 0° poteca handel

•(AROLA BAŁŁABm NA
w e  L w o w ie .

O r z e c z e n ie  I I P .  B r .  r t a d z i s z e w s k l e s o ,
Doktora i Prof. chemii w  Uniwersytecie lwowskim, 

brzmi następująco:
Na podstawie dochodzeń i badań chemicznych, 

poświadczam niniejszem, iż wódka „ B a łła f t i tn o w *  
k a “  jest wystalą i oczyszczoną żytniówką, wolną 
od nioiiogonu (fuzlu) i tym podobnych przymieszek. 
Wskutek tego orzekam, iż jest ona czystym zdro­
wym i hygienicznym napojem gorącym (spirytuso­
wym), który na ustrOj ludzki działa tak samo jak  
prawdziwy Cognac,

Lwów, dnia 10 marca 1892.
Dr. Br. Radziszewski m. p.

326 Prof. chemii w Uniwersytecie lwow.

fsshes

HAfER-MtfJl,
ftmzig richt’gcr Zusatz znr Knh- 
milcli fiir kleine Kinder mid 

Magenleidende.

Gen.-V erschl f.Oesi.-Ung.: f<.KoMtlla,B 'eg«v .

Ogłoszenie.
C elem  o d d a n ia  w  p rzed sięb iorstw o  b u d ow y  

gm a ch u  d la  R a d y  p ow ia tow ej w  R zeszo w ie ,
odbędzie się w dniu 25 lutego b. r. o godzinie 12-tej 
w południe w sali Rady powiatowej w Rzeszowie per- 
traktacya ofertowa, obejmująca roboty ziemne, murarskie, 
kamieniarskie, żelazne i kowalskie, ciesielskie, blachar­
skie, dachówkowe, stolarskie, ślusarskie, pokostuicze i 
szklarskie kolo nowo wybudować się mającego gmachu.

Ogólne warunki licytacyjne, szczegółowe warunki 
techuiczne i plany przejrzeć można począwszy od 10-go 
lutego w  b iu r z e  s e k r e t a r z a  R a d y  p o w ia to w e j  
codziennie od godziny 9-tej rano do 12-tej w południe.

Na powyższe roboty należy wniesi należycie spo­
rządzone i opieczętowane oferty według wzoru oferty i 
zestawienie sumarycznego kosztorysu — Formularze 
stoją do dyspozycy' panów oferentów.

Każdemu z panów oferentów wolno oferować na 
wszystkie roboty lubnajeduę lub więcej robót z osobna.

Do olerty należy dołączyć w adyum  w kwocie 
równającej się 5 procent kosztów preliminowanych przez 
oferenta w gotówce, w papierach wartościowych lub też 
w książeczkach wkładkowych Kas oszczędności.

Rzeszów, 9 lutego 1899.
W ydział Mady powiatowej,

Kajraodniejsze fasony
sukien damskich po bardzo 
nizkich cenach wykonuje pra­
cownia Jadwigi, Lwów, ul. Ja­

giellońska 8, I p

I 1 A J I 9 E L  ;

Płócien i bielizny I

Jana Riedla
wę Lwowie

&
Z powodu zdemolowania domu od 1 listopada 1898 
I. Knmerst£nsse 6. F.lie: 1. Fleischmark*. li i Grieg]]entiasse 3.

W. Józsf Meumann
zakład elek tro techniczny, koncesjonow ane biuro  

instalacyjne,
n W iedniu, 1, K ru g ęr stra sse  O,

za ło żo n e  w r. 1b8 b . "Ł 3S
Zakładanie, przesyłka i sprzedaż telegrafów domowych 
i hotelowych, groinochrony i ich części składowe, tele­
grafy pożarowe, zakładanie telefonów, aparaty lekarskie, 

oświetlenie. 12
Zakładanie chwilowego oświetlenia sypialń 1 pokojów 
mieszkalnych, piwnic, strychów, wychodków, schodów itd."

Stały elemant suchy „Esquisit“.
Zabezpieczenia przeciw w łam aniu i kradzieżom.

K a t a l o g i  d a r m o .  T e le f o n  10.173
1 2>

poleca najtaniej własuego wyrobu

ni
po  zl. 1.05, 1-.05, 2.— , 2.25 

i y —
Koszule z  p r z o d a m i  o ik u w y r . . .

i faldzikm ni (zakładkam i) 
do zł. 2-70 i 3 '—

Koszule kolorow e, kretonow e 
i oxfertovve po  zl. 2 '00  
i 2 '75.

Koszule nocne po zł. ł '^ 5  
i 1 '90  ozdobione n a  w zó r 
ukraińskich  po  zł. 2 '30 , 
2-50 i 2 '75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1-40 i 1-60. 

Półkoszulki z kołn ierzykam i 
5Q ct., bez  kołn ierzy  35 ct.

KALEjSONY
po  ct. 90. zl. 1 'O i, 1 • 1 fi, 

1-45, 1-65, 1-80.
Kołnierze tuz in  po  zł. 2 40 

1 2-80.
Mankiety tuz in  po  zł. 4 f—

i 4 '8 o j .
C h u s t k i  p ł ó c i e n n e  t u z i n

Zl  £ ‘50.
Prawdziwe Saskie 

nV

S A P O n E N T H O Ł
(M a ś ć  S a p o m e n th o lo w a )  

nacieram^ uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli aptekarza w Radomyślu
ł t o lo  T a r u o w a .

Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, 
gońcowych, itp. z najlepszym skutkiem używany, dostać 
można po ceuie: słoik próbny 70 ct. Słoik duży 2 zlr. 
50 ct. w każdej większej aptece.

Fo otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy­
syła wprost 2 razy dziennie ap tek a  w Radomyślu 
koło Tarnow a.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. na 
list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami, proszę 
żądać wj *aźnie: „Sapomentholu w yrobu Euge­
niusza Matuli" i przyjm ow ać ty lko oryginalny 
w opakow aniu, ja k ie  p rzedstaw ia rysunek  zm niej­
szony tu  obok się znajdujący. 20

dla hau. panów i dzieoi.

k r a w a t y
w największym wyborze

Z am ów ien ia z pzow incy i wy- 
konulą się najstarann iej. 

n a  ż ą d a n i e  s zc ze g ó ło ­
w e  c e n n ik i .

M 1 U  I  I  SIII U .
Mam zaszczyt zawiadomić F T Publiczność, żc nna 

i n  o M  j i c i m i o i m i
została 0(1 1 stycznia b. r; zmienioną na

B O M I O T K  I W A K O W S K I
I l t t i - t « ł t n j  S k ł a d  l l w k a t y  M < -r g itisz a  W i t s i l e -  

w i ć z a  I * E 3 t k ,O W ,ł .  Lwuw, Trybunalska I.
Herbata i ceny te same, jak za R. Szabłowskiego i A. Ja- 

chimowskiogo. Oenr.iki na żądanie franco. 471

O O j -  mi l
ł&RIIAKA i ‘O b SJLll

Skład Płócien KorczyiiskicL
Towarzystwa krajowego dla 
handlu i przemysłu we Lwo­
wie. Z dniom 1 marca zo­
stanie przeniesiony z ulicy 
Akademickiej na ul. 

r k a  16.
"3»T~

I la l i -
547

Don iesien i te.
Mam zaszczyt zawiadomił f  T Publiczność, żo w ysy­

łam Ib ezp oś red n io  z  Z ło ś l iw y  moją liorbatę t y l k o  d «  o u t  
F il m o  ji w Austcu-Węgrzech, a mianowicie:

1. Firmie „ F o t  tu ii.V ‘ w  K r a k o w i », która ma w y­
łączne na' Ausiro-Wc.gry zasJ-pstwo ino je j  Firmy.

2 . trirmi,. utioiiiinitr Iw d iio w iik i Wf L w o w ie  tlliea 
T r y b u n a l s k a  1. 1. - wskutek spocyninej iimowtn— —

S e r g iu s z  W a s i le w ic z  P E R E O W  u M o s k w ie .

( dlii ubczpieczeii i pm
ul. f  lio rą iczyzn y  1 7 .

(dom naftowy), gdzie Słowo .Poislcie.
j .  U d z i e l a  p o ż y c z k i  w e k s l o w e  1 h i p o -  

t c e z i i  .
*-■ w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i

i  o n r o c e n t o w a j e  j e  p o  5  p r .  o d  s f a .
•5. Z a s t ę p u  j e  w  p r z y  j m o t v a n i t i  v  sz«  i k i c l i  

n h r z p i p c j j c i ]  S i  r a k i  s u s k i e g o  T o w a r * ,  w z a -  
j c i n n y o h  u b e z p i e c z e ń .  94

a

G a l .  J3 a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 %  A s y g i i « i i  y  i k ^ i i o w e

z 30-iinicwem wypc wiedzeniem i

A s y  g n a t y  R a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem.

W szystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ^ 2 %  A s y g u a t j  k a s o w e  
( z 90-dniowem w ypow iedzeniem  oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  
\ d . 1 m a j a  IS B O  p o  4 %  z BO-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, unia 31 styczniu 1890.

D y r e k e y a .
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1 8  O

Nakładem spółki wydawniczej we Lwowie, Stów. zar. z ogr. jioręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego1 we Lwowie, pod zarządem Z. Halacińsidego.


